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Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Rok XX. Sierpień—Wrzesień 1938 r. No 8-9 


Akta Stolicy Apostolskiej. 


Dekret w sprawie nie wprowadzania specjalnego nabożeństwa do 
Najśw. Głowy Pana Jezusa. 


(Acta Apost. Sedis. tom XXX, str. 226). 


Zwrócono się do Kongregacji Sw. Oficium z zapytaniem, czy 
można wprowadzać specjalne nabożeństwo do Najśw. Głowy Pana 
Jezusa. 

Dnia 15 czerwca 1938 roku Księża Kardynałowie, ustanowieni 
do czuwania nad sprawami wiary i obyczajow, zebrani na plenar- 
nym zgromadzeniu, rzecz całą dokładnie rozważywszy, wziąwszy 
pod uwagę zdanie konsultorów i zważywszy na dekret z 26 maja 
1937 -r. „De novis devotionis formis non introducendis", postano- 
wili, że specjalne nabożeństwo do Najśw. Głowy Pana Jezusa nie 
może być wprowadzane. 

Dnia 16 tegoż miesiąca Ojciec święty, Pius XI, na audiencji, 
udzielonej Hsesorowi Sw. Oficjum, to roztrzygnięcie, wydane przez 
Księży Kardynałów, zatwierdził i polecił ogłosić. 

Dan w Rzymie w siedzibie Św. Oficjum, dnia 18 czerwca 
1938 roku. 

(—) R. Pantanetti, sekretarz Św. Kongr. Of. 


ŚW. KONGREGACJA SOBORU. 
Rozstrzygnięcie w sprawie stypendiów za Msze św. binowane. 
(Acta Apost. Sedis, tom XXX, str. 101). 


Zwrócono uwagę, że w niektórych podaniach o redukcję Mszy 
świętych, jakie na skutek pobożnej woli testatorów mają być od- 
prawiane w dnie świąteczne, prośby tak są ujęte, by z dochodów 
legatów pewna część, niekiedy większa, była wypłacana probosz- 
czowi, binującemu w dnie świąteczne we własnym kościele, jako 
wynagrodzenie za niedogodność, druga zaś część przeznaczana 
była przez proboszcza na wypełnienie legatu, a więc odprawienie 
Mszy św., lub też była przesyłana w tym celu do Kurii. Stwier- 
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dzono również, że w niektórych miéjscsch wprowadzona została 
praktyka, polegająca na tym, że proboszczowie i inni księża na 
mocy zezwolenia apostolskiego binujący Mszę świętą, gdy w in- 
tencji ofiarodawcow lub w myśl pobożnego rozporządzenia apliku- 
ją, przesyłają do Kurii na rzecz seminarium ofiarę w wysokości 
taksy diecezjalnej, zatrzymując sobie nadwyżkę... 

Gdy więc na plenarnym zebraniu dnia 13 listopada 1937 roku 
przedłożono wątpliwości: 

l. Czy wypada udzielić indultu apostolskiego, zezwalającego 
proboszczowi, binującemu we własnym kościele Mszę św., na po- 
branie jakiegoś wynagrodzenia z dochodów legatu. 

Il. Czy może być utrzymane zarządzenie diecezjalne na mo- 
cy którego, kapłani, aplikujący Mszę św. binowaną, przesyłaliby do 
Kurii tylko ofiarę według taksy diecezjalnej. ! 

Księża Kardynałowie tej Św. Kongregacji odpowiedzieli: 

Na I przecząco, czyli—nie wypada. ! 

Na II przecząco. | 

Te rozstrzygnięcia Ojciec św. Pius XI, na audiencji dnia 18 
listopada 1937 r. przedłożone przez podpisanego niżej sekretarza, 
łaskawie zatwierdził. 

(—) I. Bruno, sekretarz. 
f 


W sprawie wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych i postu 
w wigilię Bożego Narodzenia. (Romana et aliarum). 


(Acta Apost. Sedis. tom XXX, str. 160). 


Stan sprawy. W ostatnich czasach niektórzy Ordynariusze > 
przedstawili tej Sw. Kongregacji niemałą trudność, jaka zachodzi 
W zachowaniu postu jakościowego i ilościowego w wigilię Naro- 
dzenia Chrystusa Pana, czy to na skutek wprowadzonego zwyczaju 
obchodzenia zbliżającego się święta przez urządzanie uczt, zakaza- 
nych prawem tak co do jakości, jak i co do ilości spożywanych 
potraw, czy też na skutek zajęć i prac, przez. wiernych i "APR 
nów w tym dniu podejmowanych. 

Dlatego też ci Ordynariusze prosili, by obowiązek postu zo- 
stał w tym dniu zniesiony od południa dnia wigilijnego, podobnie 
jak to TEEN w odniesieniu do Wielkiej Soboty w kanonie 
1252 9 4 C. J.-C. 

Uwagi. Dyspensie, o którą się prosi, jest przeciwny specjalny 
przepis prawa, podany w kan. 1252 $ 2, wydany w tym celu, by 
wierni należycie przygotowali się do pobożnego i świętego obcho- 
dzenia tajemnicy Wcielenia Pańskiego, którego uroczystość, jedna 
z największych w Kościele, liturgicznie obchodzona bywa po skoń- 
= czonej wigilii, czyli od północy. , 

. Powody zaś, przytaczane za udzieleniem dyspensy, nie są 
oparte na mocnych podstawach. I praktyka, przeciwna prawu, ra- 
czej nadużyciem winna być nazwana, a dlatego też ci zwłaszcza, 


= 


243 


którzy mają troskę nad duszami, wedle swych sił powinni praco- 
wać nad jej usunięciem. Nadzwyczajne księży i wiernych w tym 
dniu wigilijnym zmęczenie bywa wszędzie w całym Kościele. 

Zresztą w wypadkach poszczególnych można zastosować za- 
sady teologii moralnej mówiące o przyczynach, zwalniających od 
postu, jak również postanowienia kanonu 1245 § 1. 

Wreszcie zezwolenie udzielone w kan. 1252 $ 4 w odniesie- 
niu do Wielkiej Soboty, nie może być przytaczane, jako przykład, 
gdyż Wielkanoc obchodzona jest już od południa wigilii. 

Rozstrzygnięcie. Dnia 13 listopada 1937 roku na plenarnym 
zebraniu $w. Kongregacji Soboru, Księża srejnaiewie na wos 


łożoną wątpliwość: 


„Czy i w jaki sposób wypada udzielić dyspensy od postu ja- 
kościowego i ilościowego w wigilię Bożego Narodzenia*, odpowie- 
dzieli: „Przecząco, czyli nie wypada, stosownie do myśli prawodaw- 
cy“, według której Ordynariusze niech starają się przez odpowie- . 
dnie przypomnienia doprowadzić wiernych do zachowania prawa 
ogólnego. 

Na audiencji dnia 18 tegoż miesiąca rozstrzygnięcie to, przed- 
stawione. przez podpisanego  poniżei sekretarza Św. Kongregacji 
Soboru, Ojciec Swięty, Pius XI, łaskawie zatwierdził. 


(= l. Bruno, sekretarz. 


Instrukcja Św. Kongregacji Sakramentów. 
Przenajświętszy Sakrament pilnie winien być strzeżony. 


1. Stolica Apostolska nigdy nie przestawała Ordynariuszom 
wskazywać środków i sposobów, przy których zachowaniu Prze- 
najświętszy Sakrament, w naszych świątyniach przechowywany czy 
to na zasadzie ogólnego prawa, czy też na mocy przywileju, byłby 
pilniej strzeżony i nie wystawiony na niebezpieczeństwo święto- 
kradczych zniewag. Kanonicznej karności przepisy, które z bie- 
giem czasu były w tej mierze wydawane, obecnie zostały zawarte 
w kanonie 1269 Kodeksu Prawa Kanonicznego, gdzie czytamy, co 
następuje: 

$ 1. Najświętszą Eucharystię trzeba przechowywać w taber- 
nakulum stałym, umieszczonym po środku ołtarza. 

$ 2. Tabernakulum powinno być zbudowane estetycznie, do- 
brze zamknięte, stosownie do przepisów liturgicznych należycie 
ozdobione, dla Eucharystii jedynie i wyłącznie przeznaczone i tak 
pilnie strzeżone, iżby jakiekolwiek niebezpieczeństwo świętokrad- 
czej zniewagi było usunięte. 

$ 3. Dla innego powodu za zgodą Ordynariusza wolno Eu 
charystię na noc przechowywać w miejscu bezpieczniejszym i od- 
powiednim, jednakże na korporale, z zachowaniem kan. 1271. 

$ 4. Klucz od tabernakulum, w którym przechowywany jest 
Przenajśw. Sakrament, bardzo pilnie powinien być strzeżony pod 
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<ciężkę odpowiedzialnością wobec sumienia kapłana, który ma po- 


wierzoną pieczę kościoła lub kaplicy. 

2. Taż Ś-ta Kongrecja, której pieczy powierzona karność od- 
nośnie siedmiu Sakramentów (kan. 249) i która już wydała instruk- 
cję z d. 26 maja 1929 r.') „o tem, czego należy unikać i co trze- 
ba przestrzegać przy odprawianiu Mszy św., jak również rozdawa- 
niu i przechowywaniu Najśw. Sakramentu” uznała za stosowne 
przypomnieć przepisy kanoniczne wszystkim, którzy mają ścisły 


obowiązek przechowywania Najśw. Sakramentu i zarazem dołączyć 


zwięzłe wyjaśnienia oraz postanowić inne zaradcze sposoby, bar- 
dziej do obecnych czasów zastosowane, dzięki którym Św. Eucha- 
rystia mogłaby być jaknajpilniej strzeżona i skutecznie zabezpie: 
czona od jakiejkolwiek zniewagi. 

3. Ścisłe zachowanie przepisów pewnych kanonów K. P. K. 
wielce się przyczynia do osiągnięcia pożądanego, najszlachetniej-. 
szego celu. Przede wszystkim trzeba zwrócić uwagę, że pod grze- 
chem ciężkim wymagane są dwa warunki, iżby Eucharystia mogła 


"być w kościele przechowywana: 1) aby był ktoś, coby nad nim 


miał pieczę; 2) aby zazwyczaj kapłan przynajmniej raz na tydzień 
Mszę św. w miejscu świętym odprawiał (kan. 1265 $ 1). Jeśli zaś 
niekiedy Stolica św. dla braku kapłanów zezwala, iżby co 15 dni 
tylko Msza św. była odprawiana dla odnowienia Swiętych Postaci, 
zawsze z zastrzeżeniem, że nie ma niebezpieczeństwa ich zepsu- 
cia, nigdy jednak nie pozwala, owszem szczególny kładzie nacisk, 
iżby stale była osoba, któraby -w dzień i w nocy miała pieczę 
o Najśw. Sakramencie. | 

= Ponadto, w wyżej przytoczonym, kan. 1269 trzy rzeczy trzeba 
mieć na uwadze: 


a) Ś-tą Eucharystię trzeba przechowywać w tabernakulum sta- 
łym (in tabernaculo inamovibili) $ 1 i dobrze zewsząd zamkniętym 


($ 2); b) tabernakulum tak pilnie winno być strzeżone, iżby jakie- 


kolwiek niebezpieczeństwo świętokradczej zniewagi było usunięte 
($ 2); c) kapłan powinien jak najpilniej strzedz klucza od taberna- 
kulum (4). O każdym z tych 3-ch punktów należy zrobić pewne 
uwagi. | 

4. a) Tabernakulum ma być stale i dobrze zewsząd zamknię- 
te; od tego przepisu, obowiązującego pod grzechem ciężkim, ani 
Biskup nie może dyspensować, ani zwyczaj stuletni i od niepamię- 
tnych czasów utrwalony, nie może zwolnić, z wyjątkiem wypadku, 
o którym—mowa w § 3, gdzie już straż nad Przenajśw. Sakramen- 


tem zostaje zabezpieczona przez Jego wyjątkową ochronę. Zam- 


6 


knięcie zaś zewsząd trwałe oznacza, iż cyborium powinno być zro- 
bione z materiału trwałego i mocnego. Na zasadzie przepisów li- 


turgicznych tabernakulum może być zbudowane z drzewa, z mar- 
muru lub metalu, który jest najtrwalszy; najważniejsza część win- 


1) Acta Fp. Sedis vol. XXI, str. 631 i nast. 
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na być zbudowana z najtrwalszego materiału, oddzielne zaś cześci 
niech ściśle będą ze sobą spojone, zamek niech daje pewność naj- 
większego bezpieczeństwa i silnie niech przylega do drzwiczek. 
których zawiasy mają być mocno zbudowane i przytwierdzonei 
Gdzieniegdzie Biskupi dla większego zabezpieczenia Eucharysti, 
polecili, iżby całe cyborium było metalowe. Ten przepis, gdzie zo- 
stał wprowadzony, winien być bezwzględnie zachowany, jak mówi 
Em. Kard. P. Gasparri*). Byłoby najlepiej, iżby tabernakulum było 
prawdziwą żelazną szkatułą, którą kasą ogniotrwałą zowią, iżby nie 
dało się przedziurawić, ani wyłamać za pomocą zwykłych złodziej- 
skich sposobów. Tak zbudowane tabernakulum silnymi żelaznymi 
sztabami mocno z ołtarzem powinno być spojone w jego najniż- 
szym stopniu lub ścianą przeciwległą. Te zaś żelazne szkatuły win- 
ny być zrobione albo w formie cyborium, które następnie płytami 
marmurowymi należy pokryć i innymi ozdobami upiększyć, iżby . 
przedstawiały się estetycznie, stosownie do wspomnianego kanonu 
$ 2; lub przynajmniej tak je należy zrobić, iżby można było je 
wstawić do tabernakulów, już istniejących. Takie tabernakula zowią 
się tabernakulami bezpieczeństwa „de securitate”. Dla usunięcia 
jakiejkolwiek wątpliwości co do zachowania przepisów liturgicz- 
nych przy budowaniu tych tabernakulów, należy mieć na uwadze 
odpowiedź S. K. Obrzędów z dn. 1 kwietnia 1908 r. na podanie, 
do niej wystosowane w imieniu Ordynariusza Kościelnej Prowincji 
Milwauken w Ameryce Północnej przez pewnego kapłana, który dla 
zatwierdzenia przedstawił nowe tabernakulum bardzo solidnej ro- 
boty i tak zbudowane, że bynajmniej nie było w sprzeczności z ru- 
brvkami Rytuału Rzymskiego, ani z dekretami tejże S-tej Kongre- 
gacyj: „Zainteresowanego kapłana zawiadomić, że odpowiedź Kon- 
gregacji Sw. Obrzędów w podobnym wypadku była dana 18 mar- 
ca 1898 r., mianówicie: cel wynalazcy godzien jest pochwały; zała- 
twienie zaś sprawy i doprowadzenie do skutku należy do miejsco- 
wych Ordynariuszów”.. 

Podobnie w sprawie Superioren, o nowym sposobie przecho- 
wywania Najśw. Sakramentu, Najprzewielebniejszy Biskup, by ze 
spokojnym sumieniem mógł zatwierdzić pewne tabernaculum, 
zwrócił się do $w. Kongregacji Obrzędów z zapytaniem: 


„Czy zadośćczyni prawom liturgicznym opisana forma drzwi- 
czek półokrągłych, obracających się na kulkach bez zawias, tak, 
że nic nie stoi na przeszkodzie, aby tę formę Biskup mógł kapła- 
nom pólecić, czy też tabernakulum ma mieć drzwiczki z zawiaska- 
mi, i w ten sposób zamykane”, Sw. Kongregacja Obrzędów, po 
otrzymaniu opinii Komisji Liturgicznej dn. 8 maja 1908 r. na py- 
tanie tak odpowiedziała: 

„W danym wypadku nic się nie sprzeciwia, reszta zaś należy 
do Ordynariusza”. 


` 


2) De SS-ma Eucharistia II, 263, n. 994. 
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` Zapewne, przy zastosowaniu tych mocnych tabernakulów, 
w'inny skuteczny sposób -ma się staranie o bezpieczeństwo Najśw. 
Eucharystii. > 


Następnie Św. Kongregacja nie zobowiązuje do ńabycih tych 
tabernakulów do kościołów, które posiadają już zwykłe, byleby tyl- 
ko były one dostatecznie bezpieczne, chociaz radzi, aby ich uży- 
wano w kościołach nowych. Jedno usilnie zaleca Biskupom, aby 
zę względu na ich troskę o Przenajśw. Sakrament, czuwali, aby 
'i zwykłe tabernakula: których używa się w kościołach ich diecezji, 
na tyle były mocne, aby wszelkiego niebezpieczeństwa święto- 
kradzkiej profanacji uniknąć można, te zaś, które nie są całkowi- 
cie bezpieczne, należy usunąć. 


5. „Tabernakulum tak pilnie winno być strzeżone, aby wszel- 
"kie niebezpieczeństwa świętokradztwa uchylic”. Nie wystarczy stróż; 
nie dość, aby tabernakulum tak było mocno zbudowane, aby świd- 
rem nie można go było przebić, ani dłutem rozpruć; nie dość, aby 
tak mocnym zamkiem zaopatrzone było, żeby podrobionem kluczem 
nie -można go było otworzyć. Prawo wymaga pilnej pieczy. Ta stała 
piecza zawiera w sobie różnego rodzaju zachowane ostrożności sto- 
sownie do czasu i miejsca. 


Co się tyczy stróżującego, jakkolwiek pożądanym jest, by był 
' duchownym, a nawet kapelanem, nie zabrania się jednak, żeby był. 
świeckim, byleby duchowny odpowiadał za kluczyk, którym zamyka 
się miejsce przechowywania Eucharystii. Stróżujący winien przeby- 
= wać w pobliżu tego miejsca dniem i nocą, tak, aby szybko się zja- 
wił, gdy zajdzie potrzeba, słowem winien stale opiskę swą rozta- 
czać: niech nigdy nie opuszcza kościoła w czasie, w którym kościół 
stoi dla wiernych, zwłaszcza gdy wierni są w małej liczbie. Ta 
kwestia jest jeszcze bardziej nagląca w kościołach miejskich, gdyż 
w mieście wierni nie znają złodziejów, którzy wałęsają się po świą- 
tyniach przebrani za pielgrzymów lub żebraków uważnie wyszukują 
odpowiedni moment, ydy «czujność jest w zawieszeniu i szybko, 
jakby w mgnieniu oka, świętokradzką kradzież popełniają; lub też 
oglądają miejsce, drzwi, okna, kraty, bramy, zwłaszcza boczne, ba- 
dają dokładnie w dzień, by następnie nocą usiłować wprowadzenie 
w czyn niecnych zamiarów. To zdarza się rzadziej na wsiach, gdzie 
obecność osoby obcej i tam nieznanej, która kościół obchodzi i doń, 
wkracza, łatwiej rzuca się w oczy i budzi podejrzenie kapłana i wier- 
‘nych, co nie uwalnia jednak proboszcza lub rektora. kościoła od 
obowiązku czuwania nad Przenajśw. Sakramentem. Rację zaś i spo- 
sób tejże pieczy zostawia się ich roztropności, wziąwszy pod uwagę 
okoliczność miejsca: naprz: czy nawiedzając kościół kilkakroć dzien- 
"nie, czy to powierzając opiekę na dzień osobom doświadczonym, 
które w pobliżu przebywają, czy też ustanawiając prywatne nawie- 
dzenie Najśw. Sakramentu parafianom, które tu winno się odbywać 
w różnych godzinach dnia. Winien również mieć oko na robotników 
i inne osoby, które przy pracy albo z innych przyczyn odwiedzają 
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kościół, zakrystię, lub też przyległy do nich, dom mieszkalny  księ- 
dza lub stróżującego. (silna zaś opieka nad Przenajśw. Sakramen- 
tem, prawem przepisana, nie może być zmniejszona w nocy, kiedy 
kościół jest zamknięty. 

Specjalne ostrożności na czas nocny zastosowane, jakie wymaga 
roztropność: czy to dla bezpieczeństwa Przenajśw. Sakramentu, czy to 
dla uniknięcia grabieży świętych naczyń, obrusów, jałmużn, jako też 
sprzętów kościelnych, wymieniamy następujące: 1-o wszystkie drzwi 
kościoła winny być obwarowane, o ile konieczność wymaga i jest 
to możliwym, drzwiami, mocnymi zamkami i zaporami i to w ten 
sposób, aby tylko od wewnątrz kościół kluczami możira było otwo- 
rzyć; okna zaś żaluzjami lub kratami; 2-o należy dokładnie zbadać, 
, ilekroć wieczorem zamyka się kościół, by jakiś złoczyńca w nim 
niespozostał; 3-o obowiązek zamykania kościoła i klucze niech będą 
powierzone osobom ponad wszelkie podejrzenie, zwłaszcza zaś tym, 
którzy nie oddają się pijaństwu. Do tych ostrożności chciejmy, jesz- 
cze jedną, usilnie zalecaną dołączyć, która z dnia na dzień staje się 
bardziej praktykowaną, przynosząc niekiedy pewną użyteczność od 
zabezpieczenia się, przed usiłowaniem złodziejów tam, gdzie jest 
w użyciu, a mianowicie zaprowadzenie w stosownych miejscach 
dzwonków elektrycznych, które się odzywają podczas otwierania 
bram, lub też podczas dotykania tychże bram, albo tabernakulum, 
ołtarzy, mensy, świeczników. Na skutek tych dzwonków uwaga ka- 
płana lub stróżującego natychmiast jest wywołana. Mogą być rów- 
nież specjalne aparaty elektryczne, które w jednej chwili oświetlają 
kościół, a stróżującego powiadamiają o obecności złodziejów; te 
jednak aparaty, by osiągnęły swój cel, powinny być dokładnie 
i zmyślnie ukryte, tak by jakiekolwiek podejrzenie złodzieja usu- 
nęły; codziennie również mależy sprawdzić, czy dobrze działają. 

Szczególną i nadzwyczajną ostrożność wskazuje w końcu $ 3 
kanonu: „Dla ważnych powodów, uznanych przez Ordynariusza 
miejscowego, nie jest wzbronione w nocnej porże przechowywać 
Przenajśw. Sakrament poza ołtarzem w miejscu bezpieczniejszym, 
byleby odpowiednim, i na korporale z zachowaniem przepisu kan. 
1271”. Za miejsce to zwykle służy zakrystia, byleby tylko była bez- 
pieczna i odpowiednia lub też mocna szafka doskonale zamknięta, 
wmurowana w jedną ze ścian kościoła, jeśliby to okazało się wska- 
zanym. Jeśli zaś ani kościół, ani zakrystia nie dają koniecznej gwa- 
rancji, Eucharystię można przechowywać w innym miejscu, nawet 
w prywatnym; wówczas proboszcz winien się o to starać, aby 
Przenajśw. Sakrament był strzeżony z należytą czcią i nabożeń- 
stwem i aby nie umniejszało to wiary: wiernych w rzeczywistą 
obecność. Przy zastosowaniu tego rodzaju przechowywania Najśw. 
Eucharystii Święte postacie nie tylko. na korporale, lecz także 
w puszce winny być zamknięte; nadto, gdy się je usuwa z taber- 
nakulum lub do niego odnosi, kapłan ma przywdziać komżźę i stułę 
i postępować w towarzystwie kleryka, niosącego światło, przy- 
najmniej przy zwykłych uroczystościach. 
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Należy się nadto starać, aby rektorowie kościołów w celu 
uniknięcia kradzieży w *tabernakulach, o ile jest to możliwe, nie 
zostawiali drogocennych puszek, aby w ten sposób nie pobudzać 
chciwości i odwagi złodziejów; jeśli zaś z racji większych uroczys- 
tości używa się tych naczyń, należałoby je w czasie ostatniej Mszy 
św. wypuryfikować i umieścić w bezpiecznym miejscu, a nie w za- 
krystii; partykuły, które zostały, należy przełożyć do zwykłej puszki. 

Podobnie należy się powstrzymać od ozdobienia ołtarzy, 
figur i obrazów (wystawiając je publicznie stale ozdobione) drogo- 
cennymi wotami, jak złote Jub srebrne obrączki, łańcuszki, naszyj- 
niki, kolczyki, drogie kamienie i tym podobne; jeśliby zaś wypa- 
dało to uczynić z racji jakiejś uroczystości, po święcie należy je 
z kościoła usunąć, wiernych zaś o przyczynie usunięcia pouczyć. 

6. „Kluczyk od tabernakulum ma być jak najpilniej strzeżony ' 
przez kapłana”. Wszystkie środki bezpieczeństwa, o których dotąd 
mówiliśmy, nie wystarczą, jeśli kluczyk od tabernakulum, o co 
przede wszystkim dbać należy, nie będzie należycie strzeżony, jak 
to wyraźnie podkreśla ostatni $ 4 kanonu, nakładając na kapłana, 
którego pieczy klucz jest powierzony, ciężki obowiązek na sumieniu. 

Aby rektor kościoła jak najgorliwiej wypełnił włożony nań 
obowiązek, wyraźnie nakazuje się, aby kluczyka od tabernakulum 
nigdy ani na mensie, ani w zamku drzwiczek nie zostawiano na- 
wet w czasie, gdy przed ołtarzem Najśw. Sakramentu są odprawia- 
ne nabożeństwa lub Komunia św. bywa rozdzielana, przede wszyst- 
kim zaś, jeżeli ołtarz ten nie jest na miejscu widocznym. 

Po ukończeniu nabożeństw klucz ma być przechowywany bądź 
to w mieszkaniu rektora, bądź nosi go przy sobie rektor, wyklu- 
czywszy możliwości zgubienia, bądź też go zostawia się go w za- 
krystii w miejscu bezpiecznym i sekretnym na inny klucz. zamknię- 
tym, którym podobnie opiekuje się rektor kościoła. 

Niech pamiętają kapłani, którym powierzono pieczę Przenajśw. 
Sakramentu, że obowiązek jaknajpilniejszego strzeżenia kluczyka 
od tabernakulum jest obowiązkiem poważnym, jak na to wskazują 
cel i same słowa prawa. Kapłanem, który zwykle ma prawo i obo- 
wiązek strzeżenia kluczyka, jest rektor kościoła lub kaplicy; jeśli 
więc jest nieobecny, może i powinien na czas swej nieobecności 
nad kluczykiem pieczę polecić innemu kapłanowi; jeśli zaś kluczyk 
od tabernakulum przechowywany jest w zakrystii i może być po- 
trzebny, kluczyk od skrytki, podczas swej nieobecności można dać 
zakrystianowi; ten sposób w powszechnej praktyce znajduje swe 
potwierdzenie. 

Jeśli chodzi o kościół parafialny, to kluczykiem opiekuje się 
proboszcz; w kościele katedralnym lub kolegiackim, jeśli jednocze“ 
śnie jest parafialnym, piecza o Przenajśw. Sakrament należy do 
Kapituły, drugi kluczyk przechowuje u siebie proboszcz (kan. 415 
$ 3, n. 1). 
~ Proboszcz ma też wyłączne prawo zabierania kluczyka od ta- 
bernakulum, chociażby przy kościele parafialnym było erygowane 
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arcybractwo. W kościołach nieparafialnych, w których na mocy 
indultu Stolicy Apostolskiej przechowywany jest Przenajśw. Sakra- 
ment, pieczę nad kluczykiem winni mieć kapelani lub rektorowie, 
nigdy zaś świeccy, choćby byli patronami; bez indultu apostolskie- 
go świeccy normalnie kluczyka od tabernakulum nie mogą u sie- 
bie przechowywać. 

7. Specjalne uwagi należy podać co do pieczy nad NEA 
kiem od tabernakulum w kościołach zakonnic i w domach poboż- 
nych niewiast. Wziąwszy pod uwagę postanowienie kan. 1267, na 
"mocy którego Przenajśw. Sakrament, po odwołaniu jakiegokolwiek 
przywileju przeciwnego, nie może być przechowywany w domu pry- 
watnym, ale tylko w kościele albo w głównej kaplicy, u zakonnic 
zaś ani w chórze, ani wewnątrz klasztoru. Ordynariusze powinni 
mieć to głęboko w umyśle i dokładnie wprowadzać w praktykę, 
aby kluczyk od Tabernakulurn nie był przechowywany wśród bu- 
dynków klasztoru. Kluczyk więc na przyszłość należy przechowy- 
wać w kaplicy, aby był pod ręką, ilekroć zachodzi konieczność. Po 
ukończeniu zaś świętych obrzędów w kościele a przede wszystkim 
w nocy, kluczyk winien być złożony w miejscu bezpiecznym, pew- 
nym i tajemnym; ponadto dwoma kluczykami zamkniętym, z któ- 
rych jeden winien być pod opieką przełożonej zgromadzenia albo 
jej zastępczyni, drugi natomiast u innej zakonnicy, np. tej, która 
czuwa nad zakrystią, tak, że obecność obydwóch byłaby koniecz- 
ną, by otworzyć miejsce, o którym była mowa. 

Przepis ten niech starannie wezmą pod uwagę Biskupi i niech 
się okażą co do tej egzekutywy tego przepisu surowi, zostawiwszy 
na boku wszelkie sympatie osobiste, byle tylko zabezpieczono się 
przed nadużyciami 1 nieuszanowaniem, jakie w przeciwnym razie . 
mogą się zdarzyć co do Przenajśw. Sakramentu. 

8. Co się tyczy kaplic seminaryjskiej i kolegium duchowne- 
go zakłądu dla wykształcenia i wychowania religijnego młodzieży 
obojga płci, kaplicy szpitalnej i innego tego rodzaju hospicjum, któ- 
re mogą przechowywać Przenajświętszy Sakrament, kluczyk od ta- 
`. bernakulum rna być powierzony albo kierownikowi tychże zakła- 
dów, jeśli on jest kapłanem; w przeciwnym razie kierownikowi al- 
bo kapelanowi, przeznaczonemu do odprawiania Mszy św. i spra- 
wowania świętych funkcyj; ten zaś starannie dbać winien, żeby 
kluczyk nie dostał się do rąk innych. 

9. Co wreszcie tyczy się kaplic prywatnych, które na mocy 
indultu apostolskiego mają prawo przechowywania Przenajśw. Sa- 
kramentu, kluczyk ' -'od tabernakulum zwykle przechowuje się w za- 
krystii raczej pod pieczą Zgromadzenia niż kapelana; lecz jeśli Bi- 
skupowi wydaje się stosowniejszym, żeby kluczyk nie był oddany 
pieczy posiadaczowi indultu, niech go powierzy albo kapłanowi od- 
prawiającemu Mszę św., zwłaszcza jeśli ów: stale tam celebruje, al- 
bo niech odda proboszczowi, który w każdym poszczególnym wy- 
padku, jeśli to nie sprawia trudności, da klucze kapłanowi mające- 
mu celebrować. 
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10. Święta Kongregacja zdaje sobie sprawę, że wymienione 


ostrożności nie osiągną zamierzonego celu, jeśli Biskupi i Ordyna- 
riusze miejscowi, wraz z proboszczami i rektorami kościołów, kie- 
rownikami wszelkiego rodzaju zakładów i przełożonymi zakonnic, 


nie będą mieli na uwadze tych czterech przepisów, które specjal- 
nie nas interesują: 

'a) Zwłaszcza podczas świętych wizytacyj diecezjalnych, lecz 
również poza nimi, ilekroć zajdzie potrzeba, sami lub przez odpo- 
wiednie i roztropne osoby duchowne, starannie zbadają i obejrzą, 
w jaki sposób nietylko w poszczególnych parafiach, lecz i w koś- 
ciołach, kaplicach również prywatnych, którym przysługuje to pra- 
wo bezpieczeństwa, co do pieczy nad Przenajśw. Sakramentem; ile- 
kroć zaś dowiedzą się, że nie wszystko, co prawnie wymaga się, 
jest zastosowane, niech nakażą, by to jaknajprędzej było wykona- 
"ne, naznaczywszy krótki na to czas, pod karą grzywny pieniężnej 
a także zawieszenia od sprawowania funkcyj kapłańskich co do 
kapłanów, albo urzędu, według wielkości winy popełnionej przez 
tych, którzy mają obowiązek dostarczenia wszystkich środków bez- 
pieczeństwa. Od tego i podobnego trudu nie uwalniają owych osób 
na podstawie być może wskazanej przez nich, że żadna profanacja 
ani nic niegodnego w przeszłości się nie wydarzyło, co bowiem do- 
tychczas nie było sprofanowane, takie stać się może z biegiem cza- 
su na skutek złości ludzkiej, po zaniedbaniu koniecznej ostrożności. 

b) Ilekroć świętokradzkie kradzieże, na skutek których Prze- 
najświętszy Sakrament jest profanowany, z jakiejkolwiek przyczyny 
wydarzyły się w jego diecezji (co niechaj Bóg całkiem odwróci), Bi- 
skup miejscowy albo sam, czego należy życzyć, albo przez urzęd- 
nika (oficjała) swej Kurii, specjalnie do tej sprawy delegowanego, 
niech zawsze zrobi dochodzenie przeciw proboszczowi, albo inne- 
mu kapłanowi, tak świeckiemu jak zakonnemu. nawet wyjętemu, 
który ma pieczę nad Przenajświętszym Sakramentem. Fikta proce- 
su sam Biskup niech prześle do tejże $w. Kongregacji ze swoim 
wyrokiem, w których przede wszystkim niech dokładnie opisze tej- 
że kradzieży okoliczności czasu i miejsce, niech wyjawi, jakiej wi: 
„nie albo zaniedbaniu zawinionemu występek. należy przypisać i kary 
prawne przeciw winowajcom. móc tegoż Sw. Urzedu pole- 
cenia będą mu przedłożone. 

c) Niech rozważą dokładnie surowość kar, które są ustano- 
wione kan. 2382 przeciw proboszczowi, któryby poważnie zaniedbał 
opiekę nad Przenajśw. Sakramentem, nawet jeśliby nie zaszedł wy- 
padek profanacji; kary owe są aż do pozbawienia probostwa. Zwa- 
żywszy zaś na cel prawa, niech troszczą się, aby dotknęli podob- 
nymi karami, nakładając je stosownie do występków i innym rek- 
torom kościoła, którzy często zawinili w sprawowaniu trudnego 
urzędu im powierzonego, używając nadanych do tego koniecznych 
i stosownych przepisów przez tęż Św. Kongregację, jeżeli zajdzie 


potrzeba. Dla uniknięcia tych kar, nie wystarczy przyczyna, być 


może podana przez proboszcza lub innych, na których ciąży obo- 
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wiązek pieczy nad Przenajśw. Sakramentem, że tabernakulum ot- 
„warte, a klucze w bezpiecznym miejscu nie są zostawiane z powo- 
du niedbałości innego kapłana. Do nich bowiem należy staranna 
i usilna troska o święte naczynia i Przenajświętszą Eucharystię; do 
nich osobiście należy obowiązek wiernego i czujnego stróżowania, 
by po ukończeniu boskich czynności, tabernakula nie były wysta- 
wiane na niebezpieczeństwo jakiegokolwiek nadużycia i świętokra- 
dzkiej grabieży. Należy więc podobnymi karami zagrozić, nie tyl- 
ko kapłanowi, o którym mowa, lecz i każdemu innemu, który za- 
winił niedbałością tego rodzaju, jako że dali w sposób zawiniony 
sposobność do tak wielkiej zbrodni. By zaś Ordynariusze miejsco- 
wi mogli ścigać karami również i winnych zakonników obojga płci, 
nawet wyjętych według tych apostolskich przepisów w sprawie, 
o której jest mowa, mocą tej Instrukcji nadajemy władzę koniecz- 
ną razem z Wyższymi Przełożonymi zakonnymi, którym również 
Sw. Kongregacja ten obowiązek powierza, zastrzegając jednak tylko 
Biskupowi prawo przeprowadzenia procesu, o którym pod literą b) 
w wypadku tam opisanym. 

d) Niech starannie zbadają, czy kościoły i kaplice którym na 
mocy prawa ogólnego nie przysługuje przechowywanie Przenajśw. 
Sakramentu, posiadają to prawo na mocy indultu apostolskiego przez 
Breve na zawsze, lub tylko przez reskrypt czasowy; ilekroć: zaś do- 
„wiedzą się, że ten przywilej nie ma oparcia prawnego, niech usiłują 
znieść jako nadużycie. Oprócz tego, niech się nie okazują zbyt ła- 
skawi w przyjmowaniu i polecaniu próśb co do uzyskania prawa 
przechowywania Przenajśw. Sakramentu w miejscach, którym to nie 
przysługuje na podstawie prawa ogólnego, owszem, niech się zupeł- 
„nie powstrzymają, gdy nie ma przyczyn bardzo poważnych, zwłasz- 
cza gdy się tyczy kaplic prywatnych i kościołów zbyt odległych od 
mieszkań wiernych położonych, w opuszczonych górach, w ogrom- 
nych przestrzeniach niezamieszkałych, które nie dają rękojmi w tym 
„wszystkim, co wymaganym jest dla wiernej i bezpiecznej strazy nad 
. Przenajśw. Sakramentem. Łatwiej można tolerować trudność nie- 
kiedy nawet znacznej części wiernych, jeśli chodzi o adorację Prze- 
„najświętszego Sakramentu, niż gdyby Najśw. Eucharystia miała być 
wystawiona na dość prawdopodobne niebezpieczeństwo profanacji. 
„Owszem nawet pismo to daje władzę Biskupom i Ordynariuszom 
miejscowym odwołania prawa przechowywania Przenajśw. Sakra- 
mentu w kościołach i kaplicach, również prywatnych, które: mają 
ten przywilej na mocy indultu, ilekroć zauważą, że albo poważne 
zaszło nadużycie, lub też że nie wszystkie warunki dla bezpiecznej 
pieczy, czci i kultu należnego Przenajśw. Sakramentowi mogą być 
wypełnione. 

Te są normy prawne i ważniejsze ostrożności, jakie według 
mniemania Sw. Kongregacji wypadło wskazać Ordynariuszom, aby 
ci skolei proboszczom i innym opiekunom Przenajśw. Sakrąmentu 
usilnie polecili wprowadzenie ich w życie, żeby usunąć jakiekolwiek 
nadużycia, jeśli się wkradły, i by zabezpieczyć się przed nimi, cho- 
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ciażby nie istniały. Inne zaś normy, któreby wydowały się zależnie 
od warunków czasu i miejsca bardziej odpowiednie, by cel ten sam 
lepiej osiągnęły, pozostawia się gortiwaści tychże Pasterzy i usilnej 
ich troskliwości. 

Ich więc, wspomaganych tylu pomocami, prosimy w Panu i za- 
klinamy, by wszystkimi siłami dążyli do skuteczniejszej opieki nad 
Przenajśw. Sakramentem, do usuwania bezbożnych zamachów zbroa- 
niczych ludzi od tegoż sakramentu, nad który nic godniejszego, nic 
świętszego i przedziwniejszego nie posiada Kościół Boży, gdyż w nim 
zawarty jest główny i największy dar Boży i samo źródło wszelkich 
łask i świętości i twórca Chrystus Pan (R. Rom, lit. IV, caput I, n. 1). 

To bowiem będzie dla Biskupa, jego kapłanów i wiernych za- 
datkiem niechybnym opieki Boskiej z góry. 

Ojciec św. z Bożej Opatrzności Pius XI na posłuchaniu udzie- 
lonym Sekretarzowi Kongregacji w dniu 7 maja 1938 powyższą In- 
strukcję, przyjętą przez Il. EE. na pełnym zebraniu w dniu 30 Mar- 
ca r.b., raczył zatwierdyić i powagą swą Apostolską uznał za obo- _ 
wiązującą, polecając tę Instrukcję ogłosić w urzędowym piśmie 
Akta Stolicy Apostolskiej, ażeby przez wszystkich Ordynariuszów © 
miejscowych i przez tych, do których to się odnosi, była jaknajści- 
ślej zachowywana, bez względu na jakiekolwiek przeciwne okoli. 
czności. i 

Dano w Rzymie w pałacu Kongregacji Sw. Sakramentów, 
w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskiego 1938 r. 


: F. Bracci, Sekretarz. D. Kardynał Jorio, prefekt. 
W sprawie erekcji Drogi Krzyżowej*) p 


Oprócz warunków; odnoszących się do sposobu poświęcenia 
stacyj jakoteż samych figur stacyjnych, wymagano do ważności 
erekcji Drogi Krzyżowej ze strony kapłana erygującego: władzy, na- 
danej mu przez Stolicę św lub przez Zakon OO. Franciszkanów, 
zezwolenia w poszczególnym wypadku miejscowego Ordynariusza 
lub zgody Proboszcza lub Przełożonego zakonnego miejsca, w któ- 
rym miała być erygowana Droga Krzyżowa. Władza poświęcenia, 
zozwolenie i zgoda musiały być udzielone na piśmie. 

Ta różnorodność warunków, wymaganych do ważności erekcji, 
nie rzadko dawała okazję do opuszczania, najczęściej niedobrowol- 
nego, jednego lub drugiego z nich i następującej z tego powodu 
nieważności erekcji (Dekret św. Peniten. 12 marca 1938 roku. 
A. A. S. XXX, 1938, p. III). Penitencjaria Apostolska, pragnąc uproś- 
cić wymagane Renia ze strony. kapłana erygującego, wspomnia- 
nym dekretem postanowiła: „do ważności erekcji stacyj Drogi 
Krzyżowej wystarczy, aby kapłan, do tego zaproszony, był obda- 
rzony należytą władzą według dekretu — Consilium suum perse- 
quens z dnia 20 marca 1933 roku”. 


* Por. Nouvelle Revue Theologique, Juin 1938, p. 731. 
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Jak należy rozumieć słowa „obdarzony należytą władzą—debi- 
ta facultate praeditus”? - 

Przez powyższe słowa rozumieć należy władzę konieczną do 
ważności erekcji stacyj Drogi Krzyżowej w odróżnieniu od zezwole- 
nia miejscowego Ordynariusza i zgody Proboszcza lub Przełożone- 
go zakonnego, jak to wysnuć można z dalszych słów tegoż dekre- 
tu: „wypada jednakże, z uwagi zwłaszcza na karność kościelną, aże- 
by w poszczególnych razach, o ile czynność nie odbywa się w miej- 
scach wyjętych, nastąpiła zgoda Ordynariusza tej miejscowości, gdzie 
się dokonywa czynność, przynajmniej zaś przypuszczalna, gdy nie 
łatwo się zwrócić do Ordynariusza”. Zezwolenie więc Ordynariusza 
i zgoda Proboszcza lub Przełożonego zakonnego nie są: wymagane 
obecnie do ważności. | 

Kto udziela koniecznej władzy do ważności erekcji? 

Dekret „Jam diu ac saepe” odwołuje się do dekretu tejże św. 
Penitencjarii „Consilium suum persequens” z dnia 20 marca 1933 r. 
A. A. S. XXIV, p. 170), według którego OO. Franciszkanie nie mogą 
już przyznawać prawą erygowania stacyj Drogi Krzyżowej kapłanom, 
nie należącym do tegoż Zakonu. R. 

A więc kapłani, którzyby pragneli otrzymać wspomniane pra- 
wo, mogą je uzyskać jedynie bezpośrednio od św. Penitencjarii, po 
uprzednim przedstawieniu polecenia swego Ordynariusza. Kodeks 
nadaje ten prżywilej bez prawa komunikacji Kardynałom i Bisku- 
pom tak rezydencjalnym jak i tytularnym (kan. 239, $ 1, n. 6, 349, 
$ 1, n. 1). Oprócz tego św. Penitencjaria zwykła udzielać Ordyna- 
riuszom prawa subdelegacji w poszczególnych wypadkach. 

Przywileje uzyskane przed 20 marca 1938 r. nie tracą swej 
- ważności i mocy. s 

Nadto ostatni dekret św. Penitencjarii uznaje za ważne erek- 
cje Stacyj Drogi Krzyżowej, które *były dopełnione z pominięciem 
wyżej wspomnianych warunków, t. j. bez koniecznej władzy lub 
zezwolenia bądź to z braku dokumentów, świadczących o erekcji. 
W ostatnim wypadku należy sporządzić odpowiedni dokument 
stwierdzający, że stacje Drogi Krzyżowej, erygowane przed dekre- 
tem z dnia 12 marca 1938 roku, od tego czasu z całą pewnością 
winny być uważane za ważnie poświęcone. 


Przywilej w sprawie nadawania prelatur kapitulnych. 


Nuntiatura Fpostolica Varsavia, die 2 julii 1938 

`~ Poloniae 
Nr 803. í 

EXCELLENTISSIME DOMINE, 


S. Congregatio Concilii, in Plenaria habita 14 maii 1938. 
quaestionem jandiu exortam in Dioecesibus: Varsaviensi, Vilnensi, 
Sandomiriensi et Lublinensi discussit relate ad exemptionem qua Dioe- 
ceses ipsae ` gaudere asseverabantur a reservationibus apostolicis 
Dignitatum Capitularium. 1 
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Eminentissimi Patres ad dubium: „Fln constet de exemptione 
in casu, responderunt: „Negative seu non canstare". 

In Audientia diei 8 sequentis mensis junii, SS. mus Pater 
Pius XI hanc resolutionem adprobavit confirmavitque, attamen sua 
erga Dioeceses Varsaviensem, Vilnensem, Sandomiriensem et Lu- 
blinensem benevolentia permotus, benigne dignatus est concedere 
exemptionem a reservationibus apostolicis pro Dignitatibus Capi- 
tularibus earundem Diocesium. 

Dum ex mandato S. Congregationis pergratum hoc nuntium 
ad Excellentiam Tuam Reverendissimam refero, qua par est obser- 
vantia me profiteor Excellentiae Tuae Reverendissimae addictum 
in Domino. 

t Ph. Cortesi, Archiep. Siracen, 


Nuntius Apcus. 


Przemowa Ojca św. do pielgrzymów polskich z okazji przekaza- 
nia relikwii św. Andrzeja. 


We wtorek poświąteczny 17.VI pielgrzymi polscy przybyli do 
Rzymu z delegacją po relikwie św. Andrzeja Boboli. Po wysłucha- 
niu Mszy św., odprawionej przez o. Nowaka przy tych relikwiach 
udali się pod wodzą Il. EE. Księży Biskupów St. Łukomskiego 
z Łomży i K. Niemiry z Pińska do Castelgandolfo, gdzie zostali 
przyjęci na audiencji u Ojca św. Wielu pielgrzymów przywdziało 
stroje narodowe, a książę Lubomirski wystąpił przy szpadzie ofia- 
rowanej jednemu z jego przodków przez papieża Aleksandra VII. 

Pielgrzymów pozdrowił Ojciec św. polskim „Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus”, poczym wygłosił dłuższe przemówienie. 

Pielgrzymów witał Ojciec św. bardzo serdecznie i jako synów 
Polski i jako synów Rzymu, mówić bowiem o duszy polskiej zna- 
czy mówić o duszy katolickiej, a dla każdego katolika Rzym jest 
zawsze drugą ojczyzną. Być katolikiem jest dla wszystkich praw- 
dziwych synów Polskich zaletą najgłębszą, najbardziej podstawową 
i najbardziej istotną, zwłaszcza w czasach obecnych. Ponadto jest 
rzeczą konieczną nietylko dla życia jednostek, ale także dla życia 
rodzin i całego społeczeństwa, tam bowiem, gdzie zapomina się 
o zasadach wiary katolickiej, rodzi się pomieszanie, nieład i upa- 
dek. Z adresu Mu złożonego, który czytał z najwyższym zaintere- 
sowaniem, Ojciec św. wie, że pielgrzymi polscy przybyli prosić 
o cenny skarb ciała swego wielkiego i sławnego Męczennika Fin- 
drzeja Boboli. Przybyli jako przedstawiciele wszystkich warstw 
społecznych, poczynając od dostojnych współbraci w episkopacie, 
biskupa Łomży i biskupa Pińska, do kapłanów, zakonników i sióstr 
"zakonnych, od szlachty, jak osoby księcia Lubomirskiego, do 
przedsfawicieli wszystkich innych warstw i klas społeczeństwa pol- 
skiego, tak jak je sam widywał w czasie trzechletniego pobytu 
swego w Polsce, gdy mówiono, że niewielu Polaków wyszłych 
właśnie z niewoli tak dobrze znało Polskę, jak Nuncjusz Apostol- 
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ski. Błogosławi więc Ojciec.św. z całą czułością swego serca 
przedstawicielom Polski. 


Zapewne, Ojciec św. nawet przy obfitości wielu świętych re- 
likwii w Rzymie uważałby obecność relikwij tak czcigodnych jak 
Ciało św. Andrzeja Boboli, jakoby za nową rękojmię błogosła- 
wieństw Bożych, ale te błogosławione szczątki, ten skarb męczeń- 
stwa i cnoty, ofiarowuje umiłowanym synom z całą Swą serdecz- 
nością i miłością ojca. Polska w obliczu tylu niebezpieczeństw 
zarówno od Wschodu jak i od Zachodu potrzebuje obrony i opie- 
ki coraz bardziej przemożnej. „Dajemy więc wam — mówił da- 
lej Papież — waszego wielkiego Swietego, waszego i Naszego 
wielkiego Andrzeja Bobolę; a ponieważ reprezentujecie wszystkie 
warstwy i stany, przez Was dajemy Go wszystkim, całemu Drogiemu Na- 
rodowi Polskiemu, który w trudnościach pracy, w koniecznościach 
życia, potrzebuje zawsze trochę ducha męczeństwa, aby zachować 
wierność cnocie, wierze, religii. Gdy będziecie musieli walczyć 
z trudnościami zewnętrznymi i wewnętrznymi, z trudnościami wy- 
rastającymi przeciw wiernemu pełnieniu cnót chrześcijańskich, An- 
drzej Bobola przypominać Wam będzie, „że nondum usque ad 
sanguinem restitistis”, a z przykładu Jego czerpać będziecie no- 
wą energię”. SE i 
To ostatnie zalecenie Ojciec św. skierowuje do młodzieży Ak- 
cji Katolickiej, która tak często, aby być wierną Bogu i sumieniu, 
widzi przed sobą zamkniętą karierę, piętrzące się niezmiernie tru- 
dności życiowe. | 
Polskę nazwano puklerzem wiary przeciw barbarzyńcom 
Wschodu. I dziś także jest coś podobnego. Papież przeto pragnie 
wyrazić, ile nadziei pokłada we współdziałaniu dusz chrześcijańs- 
kich i polskich dla obrony Królestwa Chrystusowego, któremu 
wielki Andrzej Bobola oddał swoje życie. Słusznie można powie- 
dzieć, że był Męczennikiem Unii między Kościołem katolickim 
i odłączonymi kościołami Wschodu. Zyczeniem jest Ojca św., by 
każdy Polak słuchał tego głosu, albowiem św. Kościół Rzymski, 
matka wszystkich kościołów, pragnie tej unii, a Papież, Namiest- 
nik Jezusa Chrystusa, gotów jest temu celowi poświęcić wszystko, 
co Mu pozostało z życia. | 
„W tej szczególnej intencji obdarzamy Polskę ciałem św. Me- 
czennika Unii i myśl o tym pragniemy wpoić nie tylko jednost- 
kom, ale i tym, którzy wami rządzą, przede wszystkim zaś wam, 
którym ten skarb powierzamy, tę cenną relikwię, wam, którzy ma- 
cie wszelką możność czczenia jej. Wiemy dobrze, coście przygo- 
towali dla niej, z chwilą gdy znajdzie się na ziemi polskiej. Wy, 
którzy możecie wpływać na bieg spraw pamiętać zawsze winniś- 
cie, iż Polska przez tradycję swej przeszłości, przez swoje losy 
w przyszłości jest przeznaczoną, by rządzono i kierowano nią dro- 
gami katolickimi, gdyż słusznie powtórzyć raz jeszcze, że mówić 
Polak znaczy mówić katolik. Wiemy dobrze, że taki nastrój ducha 
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posiadają również ci, którzy wami rządzą, i że szczególnie od pe- 
wnego czasu okazali oni, iż rozumieją życie katolickie i jego ko- 
nieczność nie tylko dla dusz jednostek, ale także dla rodzin i ca- 
łego społeczeństwa. Zyczeniem Naszym jest, aby ten wielki święty 
Bobola pośród was był wzywany przez rządzących i rządzonych, 
aby coraz lepiej odpowiadać obowiązkom i godności życia chrześ- 
cijańskiego”. | 

Kończąc Ojciec św. błogosławił wszystkim obecnym oraz ca- 
łej Polsce. s śś | | 


Przemowa Ojca Św. 0 keji Katolickiej i pogańskim: rasizmie. 


Podczas audiencji studentów różnych narodowości z Kolegium 
Propagandy w końcu lipca r. b. Ojciec św. wygłosił mowę o wybu- 
jałym rasizmie i nacjonaliźmie. Po ogłoszeniu jej w streszczeniu 
w „Osserwatore Romano” słowa Papieskie rozeszły się po całym 
świecie katolickim i nabrały ogółnego znaczenia. 
Nawiązując do słów, że katolicki znaczy uniwersalny, nie ra- 
` sistowski, nie nacjonalistyczny w sensie separatystycznym obu tych 
określeń, Ojciec św. mówił: | 

To jest słuszne. | dobrze jest podsuwać myśl, że Akcja Kato- 
licka winna przejąć się tymi zasadami. Jest to rzeczą bezsprzeczną, 
Akcja Katolicka oznacza życie katolickie i właśnie dlatego Fkcja . 
Katolicka jest źrenicą oka Papieża i pozostaje w głębi Jego serca. 
Akcja Katolicka równoznaczną jest istotnie z życiem katolickim, 
czymże bowiem byłoby życie bez czynu? Wiedzą to dobrze mło- 
' dzieńcy w zapale swojej młodości, że nie ma innego pojmowania 
życia bez czynu, jak stan uśpienia, podczas którego — zresztą nie- 
zupełnie — zawieszony jest czyn. Czym zatem byłoby życie bez 
czynu? — Absurdem. | i 

Akcja Katolicka jest więc życiem katolickim. Zycie katolickie 
znaczy oddziaływanie miłości, cnoty, prawa Bożego, które to życie 
wypełnia, a zatem życie po bożemu. Nie ma innego trybu myślenia 
po -katolicku, a tryb ten to nie myślenie po rasistowsku, nacjona- 
listycznie, separatystycznie — Nie, nie chcemy niczego separować 
w rodzinie ludzkiej, gdyż uważamy — jest rzeczą jasną, — że ra- 
sizm i nacjonalizm wybujały, jak się powszechnie o nim mówi, są 
niby zapory, wznoszone między ludźmi i ludźmi, plemionami i ple- 
mionami, narodami i narodami. x l 

Ale‘ następnie jest ktoś inny, kto twierdził sądząc, że chwyta 
okazję — iż oto między Akcją Katolicką a Partią Faszystowską 
istnieje nieuleczalna rozbieżność doktrynalna. Słowa wielkie, ale 
czcze, gdyż przedewszystkiem dziwną jest rzeczą występowanie z do- 
maganiem się od Akcji Katolickiej czegoś specjalnego, jak gdyby 
Akcja Katolicka była czymś samym w sobie i posiadała nawet ja- 
kąś własną doktrynę, jakieś własne Credo. Akcja Katolicka jest 
w Kościele, w Kościele katolickim i—Papież może to powiedzieć— 
Kościołem katolickim, ponieważ Akcja Katolicka—jak to już przed 
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tym tłumaczył — jest życiem katolickim; jest Kościołem; bo Koś- 


ciół katolicki ma mandat w świecie tworzenia życia katolickiego. 
Akcja Katolicka poza Kościołem, od Kościoła odzielona jest niczym, 
nie ma racji bytu, jest absurdem. Oto, co mówi Papież prawie 
bezustannie, zwłaszcza, gdy ma okazję mówienia do młodzieży, do 
asystentów Fkcji Katolickiej; baczcie dobrze: jeśli Akcja Katolicka 
utraci wszystkie te punkty styczności z hierarchią i zależność od 
niej, straci rację swego bytu, nie ma w tym cienia wątpliwości. 
A więc między Fkcją Katolicką a tymi błędami nie ma najmniej- 
szego stosunku. Fkcja Katolicka, jako Kościół katolicki, jest kato- 
licką i będzie katolicką, to znaczy uniwersalna; wyraz „katolicki” 
nie posiada innego możliwego znaczenia. O jednym często się za- 
pomina: że w uniwersaliźmie jest istota, część treści Kościoła ka- 
tolickiego, że jednak obok tego uniwersalizmu niewątpliwie są licz- 
ne kwestie na swoim, oczywiście, miejscu, o -których jakoby za- 
pomniano. idea rasy, rodu, idea narodu, narodowości. A jakżeż by 
one nie istniały? Zapomina się o kategoriach, o rzeczach uniwer- 
salnych (a Ojciec św. wzywa obecną młodzież do dobrego pogłę- 
biania studiów filozoficznych o uniwersaliach). Na świecie dzieje się 
bardzo źle, bo wielu, zbyt wielu nic nie wie o uniwersaliach. 


Zapomina się, że rodzaj ludzki, cały rodzaj ludzki, jest jedną 


wielką uniwersalną rasą ludzką. Wyrażenie „rodzaj ludzki określa 
właśnie rasę ludzką, chociaż pewni pisarze myśleli, że to ostatnie 
wyrażenie było mało sympatycznym. Sam Ojciec św. przypomina 
sobie, iż słyszał pewnego starego badacza, — który dobrze znał 
uniwersalia, — że ponieważ „rasa” wydała mu się zaiste bardziej 
odpowiednią do określenia zwierząt — wolał powiedzenie „rodzaj 
ludzki”. Nie trzeba jednak być zanadto wymagającym, gdy się 
mówi „rodzaj”, można powiedzieć „rasa”, trzeba jednak mówić. 
że ludzie są przedewszystkim wielkim i jednym rodzajem, wielką 
i jedyną rodziną żyjących, zrodzonych i życie dających (generati e 
generantibus). W ten sposób rodzaj ludzki jest jedyną uniwersalną, 
katolicką rasą. Nie można tym nie mniej twierdzić, że w tej rasie 
uniwersalnej nie ma miejsca na rasy specjalne, zarówno ze względu 
na rozliczne odmiany, jak i liczne narodowości, które jeszcze bar- 
dziej są zróżniczkowane. Podobnie jak w kompozycjach muzycznych 
są wielkie wariacje, w których ten sam spotyka' się dający im 
natchnienie motyw, motyw często powtarzający się, ale w innej 
tonacji, w innym układzie, w różnych ekspresjach, — tak samo 
w rodzaju ludzkim jedna jest wielka uniwersalna rodzina ludzka, 
a przy niej i w niej różne odmiany. 


Można się przeto zapytać, czemuż to niestety ltalia odczuła 
potrzebę rozpoczęcie naśladowania Niemiec? Tu Ojciec św. uś- 
miechając się nadmienił nawiasowo, że ktoś — a w innych wy- 
'padkach już miało miejsce — mógłby oskarżać Go o stronniczość, 
ponieważ, jak wiadomo, Papież jest dzieckiem mediolańczyków, 
ludzi „pięciu dni”, którzy przegnali Niemców. Nie, nie dlatego, 


= 


258 


lecz dlatego, że Latynowie nie mówili „rasa” ani nic podobnego. 
Nasi dawni Italowie mieli inne piękniejsze słowa, bardziej sympa- 
tyczne: „gens italica, italica stirps, Japaeti gens” (ród italski, ple- 
mię italskie, ród Japeta — jeden z tytanów, utożsamiany nieraz 
z biblijnym Jafetem — przyp Red.). Słowa te Ojcu św. wydają 
się bardziej kulturalne, mniej barbarzyńskie. Trzeba rzeczy nazy- 
wać właściwym imieniem, jeśli się nie chce wpaść w poważne 
niebezpieczeństwa, między innymi i w to, że zatraca siętakże treść 
nadanego imienia, także pojmowania rzeczy, jak to już podnosił 
wielki dziejopis łaciński Tacyt, który widział w tym jeden z naj- 
poważniejszych objawów dekadencji moralnej i tak o tem pisał: 
„vera etiam rerum perdidimus nomina” — nie mamy już nawet 
odwagi, dobrego poczucia nadawania rzeczom właściwego miana. 
Także i to stwierdzenie kulturalne, nie barbarzyńskie. 

Wszystko to — mówił dalej Najwyższy Kapłan — po to, by 
wywnioskować, że można gniewać się na Kościół a nie na Fikcję 
Katolicką, inaczej będzie się miało do czynienia z hipokryzją, któ- 
ra być może kryje podstępność tego, co chciałby razić Akcję Ka- 
tolicką nie rażąc Kościoła. Nie jest to możliwe: kto godzi w Ak- 
cję Katolicką, godzi w Kościół, albowiem godzi w życie katolickie. 
A stąd łatwe utożsamienie: kto godzi w Akcję Katolicką, godzi 
w Papieża. Jest to jaknajbardziej prawdziwe. Wobec tego Papież 
mówi: baczcie dobrze, przestrzegam was, byście nie godzili w Ak- 
cję Katolicką; zalecam wam to i proszę was o to dla waszego 
własnego dobra, albowiem, kto godzi w Fkcję Katolicką, godzi 
w.Papieża, a kto godzi w Papieża, umiera. „Qui mange du Pape 
en meurt”. Jest to prawda i historia prawdziwość tę udawadnia. 

W tym miejscu Ojciec św. uprzedza pytanie tych swoich uko- 

chanych dzieci, które niewątpliwie zapytają się, kiedy dojdzie do 
` końca ta audiencja, co to ma wszystko wspólnego z naszymi od- 
wiedzinami? Otóż owi młodzieńcy sami przez się, przez swoją 
obecność, w sposób żywy i oczywisty (vivo e vitale) odpowiadają 
na tak postawione pytanie. Kościół, jako taki w sposób szczegól- 
niejszy przejawia się właśnie w Kolegium Propagandy. Co robi 
Kościół, Stolica św., co robi Papież dla „Propagandy”, t. j. tych 
uczniów z 37 narodów? Jest to oczywiste: wszyscy są oni dzieć- 
mi tej samej matki, tej samej rodziny, wszyscy drodzy i posilani 
przy wspólnym stole tą samą prawdą i identycznymi dobrami. 
„Propaganda” jest prawdziwym, właściwym i zdrowym stosowa- 
niem w praktyce rasizmu odpowiadającego godności i rzeczywis- 
tości ludzkiej. Albowiem rzeczywistością ludzką jest być ludźmi, 
a nie dzikimi zwierzętami (belve), jakimi bądź egzystencjami, a go- 
dnością ludzką: być jedną wielką rodziną, rodzajem ludzkim, rasą 
ludzką. Oto jak Kościół pokazuje co myśleć o tych sprawach, jak 
je rozumieć, odczuwać i traktować. Obecność tych drogich mło- 
dzieńców, jak samo ich Kolegium, ma więc jeszcze to wspaniałe 
znaczenie, na czasie w tej chwili i godzinie, która upływa, wśród 
dyskusyj wstrząsających światem więcej lub mniej głęboko. Oto 
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odpowiedź Kościoła, oto, co dla Kościoła jest prawdziwym, właś- 
ciwym, zdrowym rasizmem, godnym jednostek ludzkich w ich 
wielkiej zbiorowości. Wszyscy jak jedno, wszyscy przedmiotem 
tego matczynego uczucia, wszyscy powołani do tego samego świa- 
tła prawdy, prawdy, dobra, miłości chrześcijańskiej, powołani, by 
być we własnym kraju, wśród oddzielnych narodowości każdego, 
wśród poszczególnych ras, głosicielami tej idei tak wielkiej i prze- 
wspaniałej matczynej, ludzkiej pierwej nawet, niż chrześcijańskiej. 

Ulkochani uczniowie nie oczekiwali być może, że będą wcią- 
gnięci w bieg myśli nieco natrętnych, gdy naprawdę obecnie spo- 
tykają prawie wszędzie te słowa, nawet tam, gdzie nie byłoby ra- 
cji stykać się z nimi, a tym mniej brać z nich motyw, niesłuszny 
pretekst, do obrażania Kościoła katolickiego w tym, co dla niego 
najświętsze i najdroższe: życia katolickiego, żywota dusz. 

Tu jest wszystko. Pan nasz zeszedł na świat, cierpiał, umarł 
na krzyżu za to życie, abyśmy „vitam habeamus et abundantius”, 
tego życia katolickiego, którego jedynie Kościół zna tajemnicę 
i do którego posiada środki i narzędzia w Sakramentach świętych . 
i, przede wszystkim, w nauczaniu, w tym  posłannictwie, które 
wzięło początek z boskich słów Wysłannika Ojca: „ecce ego mitto 
vos... euntes docete omnes gentes”. 


„Omnes” — wszystkie, nie w oddzielnych jakby stawach, nie 
łączących się ze sobą. Wielka to misja; do niej ta droga młodzież, 
jako uczniowie i dzieci „Propagandy” winna dążyć; misją tą gdy 
jej zakosztują, winna żyć w rzymskim znaczeniu tego słowa, gdyż, 
w tym jest żywy zarodek życia katolickiego. A korzystając z nie- 
ocenionego dobrodziejstwa życia, tym życiem, aby'w swoim cza- 
sie, na skinienie Boże i gdy rozlegnie się rozkaz do niej „euntes”, 
stała się pomnożycielką rozpromieniującą to życie. A to będzie 
oznaczać postawienie jej w szeregu największych dobroczyńców 
ludzkości w jej całości i w jej różnorodności, a tej myśli Bożej 
nikt nie pojął i nie zrozumiał do giębi — w tej rozmaitości ro- 
dzajów, które mogą mieć i miały tyle stron dobrych i tyle stwo- 
rzyły dobra, jak również — co prawda — i wiele zła, ponieważ 
tak się zawsze dzieje, gdzie są ludzie i stworzenia, ale przede 
wszystkim powtarzał Ojciec św. — tyle dobra. 

Na zakończenie przemówienia Ojciec św. w czułych słowach 
udzielił obecnym swego apostolskiego błogosławieństwa. 


Ojciec św. z okazji zjazdu Młodzieży w Częstochowie. 


Z okazji zbliżającego się zlotu Katolickich Związków Młodzie- 
ży Męskiej w Częstochowie Kardynał Pacelli wystosował do Kardy- 
nała Augusta Hlonda, Prymasa Polski, pismo w imieniu Ojca św. 
Kardynał Pacelli pisze, że w dniach Zlotu Najwyższy Pasterz du- 
chem będzie obecny wśród ukochanej swojej młodzieży polskiej. 

U stóp starożytnego cudownego Obrazu Najświętszej Panny, 
dzięki któremu sanktuarium w Częstochowie stało się zasłużenie 
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sławnym bastionem Ojczyzny i Wolności, twierdzą Wiary, młodzież 


ta zaczerpnie sił, które umocnią jej zapał młodzieńczy i uświęcą 
ich zamierzenia i szczytne ideały. Duchowo będzie to wzruszają- 


cym wyrazem uczuć całej Polski bohaterskiej i katolickiej, która 


w swych pełnych chwały krwawych dziejach wykazała niezachwia- 
ną wierność Kościołowi Chrystusowemu i Następcy św. Piotra na- 
wet w okolicznościach bardzo niepomyślnych. Ta dzielna falanga 


„przeszło 70 tysięcy młodzieży zebrana na stokach historycznego 


pagórka, ślubująca uroczyście oddanie się dziełu apostolstwa ka- 


tolickiego i modląca się o pokój dla świata, prosząca Najświętszej 
Panny o matczyną opiekę dla swych poczynań i walk, przedstawia 
obraz, który niewątpliwie podoba się Bogu i wzbudzi podziw na- 
wet wśród najbardziej niechętnych manifestacjom Wiary. Ojciec 


św. dostrzega w tym coś więcej niż samą tylko nadzieję i obiet- 


'nicę przyszłości, gdyż przykład tego niezliczonego pokojowego za- 


stępu rycerzy Chrystusowych natchnie inne dusze tym samym 


uczuciem wytrwałości, pracowitości i ufności, aby Prawda i Mi- 


łość chrześcijańska umocniły się w sercach ludzkich i wypełnił się 
wreszcie Pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystusowym. — 

List kończy się specjalnymi błogosławieństwami dla J. Em. 
ks. Kardynała, Il. EE. księży Biskupów, całego duchowieństwa 


i wszystkiej młodzieży uczestniczącej w pielgrzymce. 
- 


, Z Kurii Biskupiej. 


. Tydzień Miłosierdzia. 


i 


Na wniosek Episkopatu Ministerstwo Spraw Węwnętrznych po- 
zwoliło na urządzenie Tygodnia Miłosierdzia we wszystkich diecez- - 
jach od dn. 11 do 23 października r. b. 

Korzystając z tego, Diec. Instytut tut. Akcji Katolickiej Lubel- ` 


ski urządza zbieranie ofiar na pomoc dla ubogich. 


Polecamy Duchowieństwu, aby zajęło się tą zbiórką i prze- 
prowadziło ją w kościele i poza kościołem najstaranniej. Dò po- 
mocy wezwać należy wszystkie organizacje katolickie, a w pierw- 
szym rzędzie Stowarzyszenie „Miłosierdzia Chrześcijańskiego”, któ-. 
re powinno istnieć i działać we wszystkich parafiach. 

Ubogich w skrajnej nędzy znajdzie się wszędzie, ale szcze- . 
gólne warunki miast większych powodują, że liczba potrzebujących 
pomocy jest w miastach większa. Na naszym terenie nędza wy- 
jątkowa mieści się w Lublinie w wielkiej ilości. 

Przy rozdziale ofiar trzeba o tym pamiętać. 

Zatem mniejsza część ofiar niech idzie na biedę miejscową, 
a większa na potrzeby ubogich Lublina. 

Niewolno popierać zawodowego żebractwa, natomiast trzeba 


. „wspierać nędzę prawgaimas * 
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_Zebrane ofiary kierować do Biura Diecezjalnego Instytutu Ak- 
cji Katolickiej w Lublinie, na ul. Zieloną 3. 


Lublin, 1 września 1938. t Marian Leòn Bp: 


Pielgrzymka Młodzieży Męskiej do Częstochowy. 


Dnia 24 i 25 września b. r. Katolicki Związek Młodzieży Mę- 
skiej w Poznaniu, przez Diecezjalne Katolickie Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Męskiej, organizuje ogólno-polską pielgrzymkę młodzieży 
męskiej do Częstochowy. 

Tysiące młodzieży ze wszystkich stron Polski przybędą na Ja- 
sną Górę, by u stóp Pani Jasnogórskiej złożyć ślubowanie wiernej 
służby Bogu i Ojczyźnie. 

W tysiącznych szeregach nie zabraknie młodzieży z naszej 
diecezji, lecz ze wszystkich jej krańców pośpieszą mnogie szeregi, 
by zaświadczyć swą siłę i umiłowanie sprawy, Bożej. 

Wzywamy Wielebne Duchowieństwo, a szczególniej XX. Dzie- 
kanów do jak najbardziej gorliwej pracy przy organizowaniu piel- 
grzymki. 

Bliższe wskazówki odnośnie technicznego przygotowania i zor- 
ganizowania pielgrzymki opracuje i ogłosi w swych okólnikach Za- 
rząd Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej. 

Duchowieństwo parafialne niech przygotuje młodzież swych 
parafii do udziału w pielgrzymce. 

Należy pielgrzymkę ogłosić wiernym z ambony, nie szczędząc 
serdecznych słów zachęty do młodzieży, a również do rodziców, 
wykazując jak od wieków pradziadowie, dziadowie i rodzice nasi, 
obecnie zaś my wszyscy spieszymy do Panienki Jasnogórskiej 
i u Jej Cudownego Obrazu składamy swe radości i smutki, troski 
i bóle, cierpienia i zawody. 

Krzepimy swe serca wiarą i miłością, znajdujemy lekarstwa 
na dręczące nas choroby moralne. 

Przypomnieć należy wiernym tę przecudowną i przemożną 
opiekę Matki Najświętszej nad Kościołem Swiętym, nad Ojczyzną 
Naszą, a również nad diecezją, którą tyle burz, huraganów nawie- 
dziło, począwszy od prześladowania moskiewskiego, po przez, wiel- 
ką wojnę, propagandę sekciarstwa, bezbożnictwa i komunizmu. 

| dzisiaj młode serca i młode dusze synów naszych niech 
skąpią się w tym zdroju łask Bożych na Jasnej Górze, niech za- 
czerpną, wiary, nadziei, miłości na trud codziennego życia. 

W niedzielę poprzedzającą pielgrzymkę t. j. 18 września we 
wszystkich parafiach po sumie na intencję pielgrzymki odmówić 
należy wraz z wiernymi  litanię loretańśką i modlitwę św. Bernar- 
da „Pomnij o Przenajświętsza...”', wyjaśniając uprzednio intencję 
tych modlitw. Przed wyjazdem młodzieży należy zorganizować spo- 
wiedź w parafiach albo w  dekanatach, zależnie od miejscowych 
warunków i wygłosić odpowiednią naukę przygotowawczą do piel- 
grzymki zalecając młodzieży przyjęcie Komunii św. w Częstochowie. 
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"W dniu głównych uroczystości w Częstochowie t. j. 25 wrze- 
śnia nawiązując do pielgrzymki młodzieżowej, jako temat kazania 
na. sumie należy omówić „wychowanie religijne w rodzinie” na 
podstawie Encykliki Papieskiej „O wychowaniu”, wspominając o po- 
trzebie organizacyj katolickich. | 

Wszystkim Waszym pracom, z pielgrzymką młodzieży związa- 
nym, z całego serca błogosławię. 
Lublin, 25.VII 1938 r. 
+ Marian Leon Bp. Lub. 


Biskup Lubelski do Kochanej Młodzieży szkół zamojskich. 


Z serdecznym pozdrowieniem i błogosławieństwem zwracam 
się do Ciebie, Droga Młodzieży, w dniu uroczystym wprowadzania 
do kościoła św. Katarzyny w Zamościu relikwii św. Andrzeja Boboli. 

Prosiliście sami o święte szczątki rodaka naszego i męczen- 
nika dla waszego szkolnego kościoła. Prosili i wasi szanowni pro- 
fesorowie, serdecznie popierając wasze prośby. Przez ten czyn dali- 
ście wyraz swojej wiary i swej milości dla Chrystusa, dla Kościoła, 
dla Męczennika. Postąpiliście w myśl słów Zbawiciela: „kto mnie 
wyzna przed ludźmi, tego i ja wyznam przed Ojcem moim w nie- 
biesiech”, 

Andrzej Bobola był wielkim wyznawcą Chrystusa. Okazał to 
swym  świątobliwym życiem, apostołowaniem wiary katolickiej, 
a przede wszystkim okrutnym męczeństwem. Do męczeństwa spo- 
sobił się, jak do godów, całym życiem świątobliwym, cnotami 
o napięciu bohaterskim, pracowitością pełną poświęcenia dla Boga, 
dla Kościoła, dla Narodu. Toteż Kościół wyniósł go na ołtarze, a Na- 
ród go uczcił i obrał za wzór.. Jak żywa wielka pochodnia goreje 
niezwykłymi blaskami. 

Jego cnoty nam wszystkim są potrzebne, albowiem od stop- 
nia cnót zależna jest nasza nadprzyrodzona temperatura duchow- 
na, nasza wartość osobista w życiu. 

Droga Młodzieży! Sposobisz się w swym życiu szkolnym, abyś 
była godna wielkiego powołania. Bóg cię bowiem przeznaczył do 
godności obywatelskiej w Królestwie Bożym tu na świecie, to jest 
w swym Kościele świętym, do obywatelstwa w Państwiem naszym 
i wreszcie do godności obywatelskiej kiedyś w wieczności. To za- 
szczytne obywatelstwo dobrze sprawowane wymaga wysokiej szla- 
chetności myśli, uczuć i czynów, wymaga pracowitości wytrwałej, 
zaparcia się samego siebie i bohaterstwa—aż do gotowości odda- 
nia wszystkich swoich sił na ołtarzu Boga i Ojczyzny. W ciężkich 
chwilach swoich, swej rodziny i narodu winien jest stanąć na szań- 
cu walk bez zastrzeżeń i bez ociągania się. 

W dniu wielkiej uroczystości dla Zamościa, kiedy, Młodzieży 
Kochana, stoisz przy odrobinie męczeńskich szczątków Rycerza Bo- 
żego, jakim był Fndrzej Bobola, pomyśl o jego pochodzeniu z krwi 
i kości polskiej, o jego dostojeństwie niezwykłym i świętości, o pra- 
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cy apostolskiej i poświęceniu, o gotowości na każdy zew boży do 
ofiary ze wszystkiego bez granic. Gdy to rozważać będziecie, to 
zapewne usłyszycie w duszy swej wołanie Zbawiciela: dziecko mo- 
je i ty uczyń podobnie! Słowa te, wyrzeczone do Natanaela, sto- 
sują się i do ciebie. I z twojej duszy i z głębi twego serca wyrwą 
się niezawodnie słowa młodzieńca Samuela: „mów Panie, bo sługa 
twój słucha”. Podobne to do hasła harcerskiego: gotów. 


Okres szkolny jest to okresem przysposabiania do życia, wdra- 
żania do wielkich cnót, które tworzą więź charakteru niezłomnego, 
potrzebnego do wypełnienia obowiązków swego powołania. Niektó- 
rzy z was posłyszą w duszy głos Boży, wołający was da kapłań- 
stwa, na służbę i apostolstwo w Królestwie Bożym—Kościele Chry- 
stusowym, na wzór Andrzeja Boboli, innego powoła Bóg do armii 
polskiej — ku obronie Ojczyzny i ołtarzy bożych. Bobola będzie 
jego wzorem żołnierza bez skazy. Inni znowu pójdą za głosem swego 
powołania do wielorakich zawodów świeckich, jednak zawsze zje- 
dnoczeni z Bogiem według Jego przykazań. Cnoty Boboli będą 
zawsze potrzebne. Gotowość do boju i nieraz do maen za 
sprawę wzniosłą i świętą zawsze mieć trzeba. 


Myśląc czy mówiąc o Zamościu niepodobna nie mówić o wiel- 
kim rycerzu polskim i katolickim, o wielkim Kanclerzu. Całe życie 
swoje poświęcił dla wschodnich zagonów polskich, dla wschodnich 
rubieży Rzeczypospolitej, aby ją uczynić przedewszystkim katolicką, 
a w tym duchu urobioną — świadomym członem wielkiej Polski. 
Kanclerz Jan Zamoyski i Andrzej Bobola — to dwie odrębne po- 
stacie, lecz jednym duchem przejęte i do tego samego celu dążące. 
Oba życia ofiarne z siebie dla Polski — świętej, bożej. 

Młodzieży! Ty musisz być taką samą! To są dwa wzory na 
życie twoje. Wcielaj tego ducha i w życie publiczne moralne na 
każdym stanowisku, gdzie cię Bóg postawi. Wychowawcy tej mło- 
dzieży, bądźcie rzeźbiarzami i wspołtwórcami młodocianych dusz 
polskich — według wzorów Boboli i Zamoyskiego. Niech ‚wam 
w tym Bóg dopomoże. | > 

Oddaję was, Młodzi Przyjaciele, pod opiekę św. Andrzeja, 
wielkiego na te czasy patrona Polski. 

Błogosławię waszym szkołom, waszym przełożonym, waszym 
rodzicom, wam samym i waszemu pięknemu miastu—Zamościowi. 

Błogosławieństwo Boże niech będzie zawsze z wami. 

Lublin, dnia 1 września 1938 roku, 


(—) t Marian Leon, biskup lubelski. 


Zbiórka na rzecz Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 


Bieżący rok 1938 jest dla Katolickiego Uniwersytetu, Lubels- 
kiego rokiem szczególnie znamiennym: w tym bowiem roku Uni- 
wersytet obchodzi jubileusz 20-lecia swego istnienia oraz w tym 
roku Uniwersytet otrzymał przez uchwałę Sejmu i Senatu na wnio- 
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sek Rządu pełne prawa państwowych szkół akademickich. Jest to 
wymowny dowód uznania przez najwyższe władze państwowe wy- 
datnej i owocnej pracy, jaką przez lat 20 prowadzi Katolicki Uni- 
wersytet Lubelski. To uznanie jest z jednej strony nagrodą za 
trudy, a z drugiej bodźcem do wzinożonej pracy nad coraz wyż- 
szym rozwojem jedynego w Polsce Katolickiego Uniwersytetu, ku 
chwale Kościoła i Ojczyzny. Należyty rozwój pod każdym wzgle- 
dem Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, nie ustępującego po~, 
ziomem naukowym ani wynikami rozległej pracy naukowo-kultural- 
nej, szczególniej bogatej w polu wydawniczym musi być troską nie 
tylko władz uniwersyteckich, ale takze całego katolickiego społe-- ` 
czeństwa polskiego. 


W tym roku poparcie Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego | 
wchodzi w zakres programu Akcji Katolickiej w Polsce, gdyż uch» 
wały Synodu Plenarnego w rozdz. 129 wyraźnie do tego wzywają. 


„Na tej podstawie Rektor Katolickiego Uniwersytet Lubelskie. 
go. opiera swą wielką prośbę do Wielebnego Duchowieństwa i wszy- 
stkich katolików w Polsce: o przeprowadzenie publicznej zbiórki na 
rzecz Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, która odbędzie się 
w dniach od 5 do 13 listopada włącznie, wyjąwszy dzień 11 listopada. 


W tym celu Rektor K. U. L. prosi Wielebnych Księży Pro- 
boszczów, aby zorganizowali podkomitety zbiórkowe w swoich pa- 
rafiach, a Czcigodnych XX Dziekanów, mających w swym dekana- 
cie siedzibę starostwa, aby nadto zgłosili do starostw zbiórkę w pa- 
rafiach swego dekanatu oraz dekanatów, należących do tego same- 
go powiatu. Prosi też Dyrektorów i Kierowników Rkcji Katolickiej, 
aby zachęcili członków stowarzyszeń A..K. do wzięcia udziału w tej 
zbiórce. Zarządy Związków A. K. obiecały ze swej strony wydanie 
odpowiednich poleceń stowarzyszeniom. 


Znając życzliwość, jaką  Duahowieństwo stale okazuje dla K. 
ü. L., który jest naszym wspólnym dobrem wyrażam głęboką uf- 
ność, ze dołoży wszelkich wysiłków, aby tegoroczna zbiórka dała 
jak najpomyślniejsze wyniki. 

Za tę ofiarną pomoc składam serdeczne „Bóg zapłąć”. 


Rektor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 


Powyższą odezwę o składki na rzecz Katol. Uniwersytetu Lu- 
belskiego jako Kanclerz Uniwersytetu, gorąco popieram i za- 
lecam Wiel. Duchowieństwu, aby całą swą powagą tę sprawę po- 
parło, członków zaś Akcji Katolickiej i wszelkich organizacji kato- 
lickich, aby przyszło z pomocą w zbieraniu ofiar. 


Lublin, 14.IX. 1938. | , 
| | R ï Marian Leon, Biskup Lubelski. 


265 


Nominacja Ks. Władysława Goralá 
na Biskupa Sufragana Lubelskiego. 


' Gta św. Pius AI zamianował Ks. Władysława Gorala, profe- 
sora Seminarium Duchownego i Kanonika Kapituły Lubelskiej Bisku- 
.pem Meloeńskim i Sufraganem' Lubelskim. 

Fakt ten miał następujący przebieg. 

` Dnia 21 lipca b. r. J. E. Ks. Biskup Marian Fulman, Pasterz 
diecezji otrzymał z Nuncjatury list, w którym J. E. Ks. pig 
_ Filip Cortesi, Nuncjusz Apostolski w Warszawie, donosi, że J. 
Pius AI mianował Ks. Wł. Gorala Biskupem i zapytuje, czy Radze i 
_ przyjmuje nominację. 
=< . -Po daniu odpowiedzi, wyrażającej zgodę, Nominat otrzymuje . 
z Nuncjatury Apostolskiej list, datowany dnia 24-go lipca 1938 roku, 
w „którym: wyżej wspon.niany Nuncjusz zawiadamia, że Jego Świąto” 
. bliwość Papież Pius XI zamianował Ks. Władysława Gorala Biskupem 
Meloeńskim w lzaurii.w Azji i Sufraganem Lubelskim. 
W miesiącu wrześniu Ks. Biskup Nominat otrzymał bullę. 


KONSEKRACJA KS. BISKUPA SUFRAGANA. 


„Konsekracja Ks. Biskupa Sufragana odbędzie się w niedzielę 
9-go października w Katedrze. Uroczystości rozpoczną się o godzinie 
9-ej rano. 

Konsekratore:1 będzie J; E. Ks. Biskup Marian Fulmzn, współ- 
konsekratorami: J. E. Ks. Biskup Kazimierz Tomczak, sufragan łódzki 
i J. E. Ks. Biskup Karol Niemira, sufragan piński. 

Ks. Biskup Nominat serdecznie zaprasza Duchowieństwo i Wier- 
nych na konsekrację i prosi w Jego intencji o święte modlitwy. 

.«. / Kapłani, którzy będą na konsekracji, proszeni są na obiad do 
Seminarium Duchownego. 

Działu mieszkaniowego nie ma. Rozumie się, że oparciem dla 
przyjezdnych będą domy kościelne, jak Sem. Duchowne, dom AX. 
Emerytów na Ogrodowej i t. p. 

Zgłoszenie udziału w uroczystościach uprasza się przesłać do 
4 października pod adresem: Ks.. Prokurator Jan Poddębniak, Lublin, 
Seminarium Duchowne. i 


Pięódziesigoiolecie kapłaństwa Ks. Prałata Ludwika Kwieka. 


Dnia 25-go lipca Wikariusz Generalny diecezji lubelskiej Ks. Prałat 
' -Ludwik Kwiek obchodził złoty jubileusz kapłaństwa Chrystusowego. 
Fakt ten obojętnie nie przeszedi przez myśli i serca kapłańskie. 
Poruszyły się szeregi Duchowieństwa i zapragnęły uczcić czcigodną 
liczbę, pracę i zasługi Jubilata. 

Rzewny przykład uczczenia dał J. E. Ks Biskup Ordynariusz, 
który pięknymi słowy do Jubilata charakteryzował Jego zasługi 
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i prace dla diecezji. Kapituła Lubelska, której Jubilat jest Prałatem 
Frchidiakonem i pełniącym obowiązki Dziekana ofiarowała Soleni- 
zantowi wspólną fotografię i piękny fotel. Duchowieństwo z całej 
diecezji, a teżi Duchowieństwo Podlaskie, ofiarowało gustowny aparat 
radiowy. 
W kościele pięćdziesięciolecie kapłaństwa była obchodzone 
uroczyście. Sam Dostojny Jubilat na dzień 25 lipca udał się do 
Częstochowy, gdzie odprawił rekolekcje w Domu O.O. Jezuitów, 
a ipsa die odprawił Mszę św. przed cudownym obrazem Matki Bo- 
skiej Jasnogórskiej, podczas: której podniosłe przemówienie wygło- 
sił Generał O. O. Paulinów, o. Pius Przeździecki. 


W Lublinie kościelne uroczystości odbyły się dnia 22 wrześ- 
nia. (lroczystą Mszę św. śpiewaną odprawił Solenizant, okoliczno- 
ściowe kazanie wygłosił Biskup Nominat ks. Wł. Goral. - 

W nabóżeństwie wzięli udział wierni, Duchowieństwo i Kapi- 
tuła na czele z J. E. Ks. Biskupem Ordynariuszem. - 23 

Ks. Jubilat urodził się 26 listopada 1864 roku w Sokołowie. 
Podlaskim. Po ukończeniu szkoły powszechnej uczy się w gimna- 
zjum w Siedlcach, skąd w roku 1880 przechodzi do Seminarium ' 
Duchownego, kończąc je w roku 1884 z oceną „cum eminenti pro; . | 
gressu”. 


Jako uzdolnionego do nauk uniwersyteckich wysyła Go Władza 
Diecezjalna na studia do Akademii Duchownej w Petersburgu, któ: 
'rą.kończy chlubnie w roku 1888 ze stopniem Magistra Teologii. ` 
W tymże roku otrzymuje Ks. Jubilat święcenia wyższe w Warszawie: 
w kościele św. Krzyża, z rąk Ks. Biskupa Kazimierza Ruszkiewicza, 
biskupa tyt. berysseńskiego, sufragana warszawskiego, w następu- 
jącym porządku: 15 lipca subdiakonat, 22 supa diakonat i 25 lipca 
kapłaństwo. 


Po powrocie do diecezji Ks. Prałat L. Kwiek staje z zapałem - 
do różnorodnej pracy. Przez lat 25 jest profesorem Seminarium 
Duchownego (1888—1913). Wykłada filozofię i śpiew, oraz przez ` 
cztery lata Teologię Dogmatyczną, t. j. od roku 1888 do 1892. l 

W Kurii Diecezjalnej Ks. Jubilat pracuje w różnych działach, 
a mianowicie jest sekretarzem od 10 listopada 1890 roku do grud- 
nia 1898, regensem Kurii od grudnia 1898 roku do stycznia 1930 
roku, notariuszem Sądu Biskupiego od grudnia 1898 roku do wrze- 
śnia 1928 roku i Wikariuszem Generalnym od 9 stycznia 1930 r. 


Kapituła Katedralna ma Ks. Prałata od roku 1905. Jest kano- 
nikiem do roku 1921, od 10 listopada tegoż roku jest prałatem 
scholastykiem, w roku 1725, 24 czerwca zostaje prałatem kusto- 
szem, a od 26 października 1931 roku jest prałatem archidiakonem. 
‘Po śmierci ś. p. Ks. Biskupa Sufragana Adolfa Jełowickiego pełni 
obowiązki Dziekana Kapituły. 

A też i na innych placówkach pracuje Czcigodny Ks. Jubilat. 
W latach 1890—1894 jest kapelanem w szpitalu św Jana Bożego, 
"W latach 1891—1893 Jes prefektem w niedzielnej szkole rzemieśl- - 
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niczej w Lublinie, wreszcie w latach 1895 — 1896 jest kapelanem 
przy kościele Dominikańskim. 

: Samo wyliczenie prac i urzędów pochyla czoło przed tymi 50 
laty. Bardziej to czoło pochyli się, a serce rozrzewni się, gdy się 
ogląda Ks. Jubilata w przeżywaniu tego półwieku 

Zawsze był człowiekiem-kapłanem! 

Był nim w Seminarium, jako profesor. Chociaż surowością się 
nie posługiwał, chociaż „niedostatecznymi" zbytnio nie szafował, 
uczniowie korzystali z Jego wykładów i pilnie się uczyli, by nie 
zasmucąć kochanego profesora. Jeszcze dzisiaj tamte pokolenia mile 
i serdecznie wspominają owe czasy. ` i 


W pracy kurialnej Ks. Prałat Ludwik Kwiek był uczynny i bez- 
pośredni. Nie zdarzyło się, by z racji. drugorzędnych formalności 
kogoś nie załatwił, lub kazał czekać czas dłuższy. Tak samo linią 
urzędowości od interesantów się nie odgradzał. Każdy kapłan, bez 
"względu na wiek.i godność, miał łatwy i serdęczny doń przystęp. 

Na innych placówkach Ks. Jubilat tę samą osobowość wyrażał. 

To też w 5O0' lecie Kapłaństwa wszyscy przed Dostojnym Sole- 
. nizantem stanęli z sercem i tym sercem serdeczne życzenia składali, 
prosząc Serce Chrystusa, by serce Ks. Jubilata napełniło Bożą radością! 


e | Ks. Wł. Goral 
Biskup Nominat. 


NIEDZIELA MISYJNA.. | 


W r. b. główne Święto Papieskich Dzieł Misyjnych Niedziela 
Misyjna wypada 23 października. Już wcześniej musimy pomyśleć 
nad programem tej Wielkiej Uroczystości. Musimy starać się, aby. 
„Niedziela Misyjna stała się dźwignią życia prawdziwie katolickie- 
go, opartego na dwóch fundamentach: na miłości Boga i bliźnie- 
go... Duszpasterz dołoży wszelkich starań, nie tylko aby ten cha- 
rakter zachowała, ale żeby go podnieść do najwyższego poziomu.: 

Dlatego urządzi w dzień poprzedzający Niedzielę Misyjną 
, spowiedź dla swoich parafian, zachęci, aby jak najliczniej na nią 
się stawili, a nazajutrz Komunię św. ofiarowali na rzecz Misjona- 
rzy i misyj. Będzie to najlepsze przygotowanie parafian. Zasileni 
Komunią św. na intencję rozwoju misyjnego wysłuchają w sku- 
pieniu kazania misyjnego i chętny WEZMĄ BRA w. obchodzie mi- ' 
syjnym. 

Wewnętrzne uświęcenie sprawi, że dzień = długo jeszcze 
zachowają w pamięci i że będzie dla nich bodźcem do gorliwej 
i ofiarnej współpracy w dziele misyjnym. Błędem zasadniczym by- 
łoby uważać składkę za główny cel Niedzieli Misyjnej.. Wobec 
wielkich potrzeb misyj katolickich zrozumiałe jest bezwątpienia 
dążenie organizatorów uroczystości misyjnych do zebrania jak naj- 
pokaźniejszych kwot pieniężnych na misje. Ważniejszą jednak rze- 
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czą jest wewnętrzne urobienie parafian na stałych przyjaciół i pil- 
nych współpracowników w akcji misyjnej. 

Dla dzieci radzimy urządzić osobną uroczystość w kościele 
po nieszporach. Należy w kilku serdecznych słowach wytłumaczyć 
im cele i potrzeby misyj oraz trudną i pełną niebezpieczeństwa 
pracę misjonarzy, aby już. w młodych sercach rozbudzić sumienie 
misyjne. Gdzie stosunki i warunki na to pozwalają, możnaby tę 
uroczystość przesunąć na jedną z rannych Mszy św., podczas któ- 
rej dzieci przyjęłyby Komunię św. na intencję rychłego nawróce- 
nia dzieci pogańskich. W myśl hasła: dzieci katolickie dla dzieci 
pogańskich trzeba'także podkreślić znaczenie Pap. Dzieła św. Dzie- 
cięctwa P. Jezusa i starać się tego dnia pozyskać dlań te dzieci. 
które jeszcze nie są jego członkami”. (Chcesz wspierać Misje?). 


W każdej parafii powinna być koniecznie urządzona w ten 
dzień Akademia Misyjna, lub przynajmniej jakaś Wieczornica Mi- 
syjna. Materiały: do kazań zebrane są w wielkim wyborze w dzie- 
le p. t. „Nauczajcie wszystkie Narody” — zbiór nauk o Misjach; 
na akademie gotowe, odczyty, recytacje, wiersze, utwory scenicz- 
ne, materiały do żywych obrazów, muzykę 4 śpiew znajdujemy 
w książce p. t. „Chcesz wspierać Misje”. Oba powyższe dzieła są 
prawdziwą kopalnią wiadomości o Misjach. Każdy Duszpasterz po- 
winien je posiadać na własność. Można je nabywać u Dyrektora 
diecezjalnego P. D.M. lub w Poznaniu w cenie łącznej 5 zł. 50 gr. 

Prelegentów na Akademię Misyjną lub wieczornicę zarówno 
na Niedzielę Misyjną jak nainne uroczystości misyjne np. na Trzech 
Króli i t. p. chętnie dostarczy wprost za moim pośrednictwem Aka- 
demickie Koło Misjologiczne K.U.L. bezpłatnie. Jeżeli gdzieś byłyby 
trudności z pokryciem kosztów przejazdu Prelegenta wówczas mu- 
siałby uregulować wspomnianą należność Dyrektor P.D.R.W. w Lu- 
blinie. W miejscowościach bardziej odległych od Lublina za- 
praszający prelegenta musiałby zabezpieczyć goli nocleg i po- 
siłek. 

W sprawie zamówienia sobie Prelegenta najlepiej pisać wprost: 
Zarząd Akademickiego Koła Misjologicznego K. U. L. — Lublin, 


Uniwers ytet. 
Ks. Karol Konopka. 


LASKI. 


Między dziełami miłosierdzia niewątpliwie jednym z najpięk- 
niejszych jest opieka nad niewidomymi. Wyrosła ona z miłości 
chrześcijańskiej, biorąc za wzór samego Zbawiciela, który niejed- 
nokrotnie okazywał niewidomym szczególne dowody swego miło- 
*sierdzia. 

Aż do.końca XVIII stulecia pomoc niewidomym polegała wy- 
łącznie prawie na jałmużnie. Dopiero przy końcu XVIII wieku do- 
broczyńca niewidomych Valentin Haüy dowiódł, stworzywsży pier- 


_ 269 
| 


wszą szkołe dla niewidomych, że niewidomych można kształcić 
zarówno w kierunku intelektualnym, jak w rzemiosłach i w mu- 
zyce i że tym sposobem można z nich uczynić ludzi zdolnych do 
samodzielnej i zarobkowej pracy, a przez to użytecznych. Niedługo 
otem niewidomy Ludwik Braille, obdarzywszy niewidomych spe- 
cjalnym pismem, które zostało nazwane od jego nazwiska, ułatwił 
im w całej pełni dostęp do wszystkich prawie dziedzin życia inte- 
lektualnego. 

Odtąd na całym świecie sprawa niewidomych weszła na no- 
we tory. Wszędzie rządy, samorządy lub instytucje prywatne sta- 
rają się przez odpowiednie kształcenie, pomoc i opiekę uczynić 
z niewidomego, jednostkę, która by. możliwie mało obciążała spo- 
łeczeństwo. 

Praca ułatwia niewidomemu życie pod względem - material- 
nym, szczególnie, jeśli łączy się .z wiarą w wartość i sens cierpienia. 

` Wychodząc z tego założenia Towarzystwo Opieki nad Ociem- 
niałymi, powstałe w roku 1910 z inicjatywy hr. Róży Czackiej, 
obecnie Matki Elżbiety i kilku osób dobrej woli oparło swoją dzia- 
łalność na tej podwójnej podstawie: na ugruntowaniu i pogłębie- 
niu w nich wiary, na przygotowaniu ich do użytecznej pracy i umo- 
żliwieniu im jej. W tym celu Towarzystwo stworzyło w miejsco- 
wości Laski pod Warszawą w zdrowotnej okolicy osiedle dla nie- 
widomych wszelkich kategorii, w samej zaś Warszawie warsztaty 
dla przychodzących niewidomych, korzystających z opieki Patrona- 
tu. W Laskach dzieci, począwszy od maleńkich z ochrony, po- 
przez szkołę powszechną i zawodową uczą się, kształcą w rzemio- 
słach, dostępnych dla niewidomych i w muzyce, nabierają sił 
w zdrowych warunkach wiejskiego życia, kształtują duszę w śro- 
dowisku głębokiej i żywej wiary. , 


Dorośli znajdują warsztat pracy, starzy troskliwą opiekę. Pa- 
tronat prócz pracy udziela niewidomym możliwie jak najbardziej. 
wszechstronnej opieki a więc: pomocy lekarskiej, prawnej, ducho- 
wej i t. d. 

Patronat liczy 6 oddziałów: w Laskach, Warszawie, Chorzo- 
wie, Poznaniu, Wilnie i Krakowie. 

W Warszawie przy ul. Wolność 4 i w Poznaniu przy ulicy 
Strzeleckiej zorganizowało specjalne sklepy z wyrobami niewidomych. 

Dążeniem Dzieła jest takie wychowanie niewidomych, aby 
umieli znosić kalectwo swje radośnie w duchu wiary jako krzyż, 
dopuszczony przez Boga dia uświęcenia ich samych i dla okaza- 
nia światu, że istnieje poza światłem widzialnym stokroć ważniej- 
sze światło niewidzialne, światło duszy, mogące dać szczęście zu- 
pełne tym, którzy go posiadają. To też w Laskach nie jest ciem- 
no i smutno, w Laskach jest pogodnie, a bywają chwile wielkiej 
radości, płynącej z Nadziei oraz miłości Boga i ludzi. 

: Dzieło całe, nie posiadające stałych dochodów, żyje 
i rozwija się z ofiarności publicznej, opierającej się na mocnym 
gruncie wiary w Opatrzność Bożą. 
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W dniach 17, 18 i 19 września r. b. odbędzie się ogólno- 
polska zbiórka na rzecz Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi. 

 Przyjdźmy wszyscy z pomocą niewidomym, składając ofiarę 
w dniach kwesty. ` 


List pasterski Episkopatu niemieckiego. 


Biskupi niemieccy, zebrani w dniach 16—19 sierpnia r. b. na 
dorocznej konferencji episkopatu u grobu św. Bonifacego w Ful- 
dzie, przygotowali wspólne orędzie do wiernych, które w ostatnią 
niedzielę sierpnia odczytane zostało z ambon wszystkich katolic- 
kich świątyń w Niemczech, z wyjątkiem kościołów diecezji rotten- 
burskiej, której arcypasterz został, jak wiadomo, przemocą przez 
władze hitlerowskie usunięty ze swej siedziby biskupiej. Jednocze- 
śnie z listem pasterskim biskupi niemieccy opracowali krótką in- 
strukcję w przedmiocie sposobu ogłoszenia tego orędzia. Zazna- 
czono w tej instrukcji szczególną wagę, jaką biskupi przywiązują, 
do swego orędzia i podkreślono, że list pasterski winien być od- 
czytany z całym dostojeństwem, powagą i namaszczeniem w spo- 
sób jasny i zrozumiały. „Każde słowo—mówiła instrukcja—winno 
być wygłoszone z właściwym akcentem, aby list osiągnął pełną 
wartość (damit das Schreiben zur vollen Geltung kommt)”. Ponad- 
to, rzecz charakterystyczna, instrukcja zastrzegała zachowanie orę- 
dzia w tajemnicy i przechowywanie jego, po zapoznaniu się z jego 
treścią przed publicznym odczytaniem, w miejscu bezpiecznym, po- 
za obrębem budynku parafialnego. 


Na wstępie orędzia biskupi niemieccy stwierdzają swą je- 
dność duchową w Chrystusie i przesyłają braterskie pozdrowienia 
episkopatowi b. Flustrii, gdzie, podobnie jak z tej strony dawnej 
granicy, wre walka światopoglądów i gdzie wrogowie katolicyzmu 
do jednego otwarcie i ukrycie dążą celu i jednakowe w walce sto- 
sują środki i metody. Biskupi niemieccy stwierdzają, że ataki na 
katolicyzm nie są dziś bardziej umiarkowane i łatwiejsze do znie- 
sienia, przeciwnie, stały się bardziej wrogie, gwałtowne i świadome 
celu. Idzie o zatamowanie życia katolickiego, więcej: o zniszczenie 
Kościoła katolickiego w narodzie niemieckim, a nawetgwykorzenie- 
nie chrześcijaństwa w ogóle i wprowadżenie wiary, która z praw- 
dziwą wiarą w Boga i chrześcijańską wiarą w życie. pozagrobowe 
nie ma nic wspólnego. 


Wśród tysięcy Niemców katolików na ustach pali pytanie, czy 
mimo wspólnoty narodowej i swej wierności państwu, nie mają 
już równych praw, jak inni współobywatele? Z bólem stwierdza się, 
że w obraźliwy sposób dotyka się osobistej czci Ojca św. Katolicy 
niemieccy stoją przy Nim tym bardziej zwarcie i wiernie, że cierpi 
On z powodu Niemców i zbiera gorzką niewdzięczność za wielo- 
letnią dla nich życzliwość. „Spokojniejsza, prawdzie i sprawiedli- 
wości bardziej dostępna przyszłość niemiecka wykaże bez zastrze- 
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żeń, że wszystkie zarządzenia i oświadczenia Papieża dyktowane 
były zgodnym z Jego obowiązkiem celem ochrony wiary katolic- 
kiej części narodn niemieckiego”, ' 
Tymczasem coraz bardziej bez przeszkód rozwija się dążenie 
do całkowitego zniszczenia wiary katolickiej w Niemczech. Nie jest 
to bynajmniej nieuzasadniona obawa ani oszczerczy zarzut: osoby 
miarodajne same najszerszemu ogółowi obwieszczają, że upadek 
katolicyzmu należy do celów ich światopoglądu. Formalnie nie ma 
przeszkód w wykonywaniu praktyk religijnych, jednak wpływa się 
na młodzież, aby nie uczęszczała do świątyń a wszystko, co ko- 
ścielne, usuwa się z życia publicznego. "Aby usprawiedliwić takie 
postępowanie, wszystko, co wielkie i święte w Kościele, w historii 
(nawet w podręcznikach, szkolnych) pomija się, przemilcza lub po 
rasistowsku przeinacza, a wszystko naganne i złe wyciąga na świa- 
tło dzienne i rozdyma, wbrew  bezstronnej wiedzy i naturalnemu : 
poczuciu sprawiedliwości. Przy takim nadużywaniu historii korzy- 
sta się nawet z pism i książek, które odrzuca nauka, dopuszcza 
się je do obiegu i zaleca... Piśmiennictwo katolickie podlega nato- 
miast ścisłemu nadzorowi, zakazom, konfiskatom i niszczeniu. 


Zarzuca się Kościołowi tajne osobiste i polityczne związki 
z bolszewizmem, chociaż zarówno z encyklik papieskich i niedwu- 
znacznej nauki Kościoła, jak i stanowiska bolszewików jasną jest 
rzeczą, że bolszewizm nie ma bardziej nieprzejednanego wroga jak 
Kościół rzymsko-katolicki. Każde przyjazne słowo, każdy objaw 
sympatii Papieża dla innych krajów i narodów przedstawia się ja- 
ko akt przeciw Niemcom i cichy sojusz z ich wrogami. Wewnątrz 
kraju popiera się pod grozą szkód gospodarczych występowanie 
z Kościoła urzędników, robotników i młodzież akademicką. W pra- 
wie małżeńskim przeprowadzono zasadę, której katolicy nie mogli 
przyjąć bez uroczystego protestu. | 

Jeśli zaś twierdzi się, że wszystko to jest skutkiem reakcji za 
niewłaściwe stanowisko biskupów i wiernych katolickich wobec 
nowej Rzeszy, to biskupi niemieccy ponownie oświadczają, że 
przyznają się uczciwie do narodu i ojczyzny niemieckiej także 
i w jej nowej postaci. „Niech jednak teraz i po wszystkie czasy 
z całą stanowczością będzie wyjaśnionym, że my, katoliccy bisku- 
pi niemieccy, życzliwości lub choćby. tylko wyrozumiałości i po- 
błażliwości nie okupimy ani ustępstwami z naszego religijnego sta- 
nu posiadania, ani wyrzeczeniem się praw kościelnych, ani ceną 
osobistego męstwa i charakteru”. 


Ale toczy się walka nie tylko z Kościołem, idzie o całe chrze- 
ścijaństwo. Chrześcijaństwo określa się jako zmartwiałe szczątki 
przeżytej epoki, całkowicie bezwartościowe i bezowocne w dobie 
obecnej. O Chrystusie Panu mówi się pod kątem widzenia rasy 
jako postaci sprzecznej rodzajowi niemieckiemu, a Jego naukę ja-. 
ko „przednioazjatyckie przesądy”, narzucone plemieniom germań- 
skim. Sprawia to, że już w niektórych okolicach podburza się 
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młodzież do obalenia krzyży. Niesłychanie smutny obraz! „Gdy 
katolicka Hiszpania w bohaterskiej walce daje dowody, że jest 
niezwyciężonym wrogiem bolszewickiego antychrysta, gdy chrześ- 
<cijanie i>katolicy w Niemczech sumiennie wypełniają swoje obo- 
wiązki obywateli i żołnierzy i wyrządzane im krzywdy i bóle wciąż 
dla wspólnoty narodowej znoszą i zapominają, nie mało w nie- 
mieckim narodzie usiłuje wiarę chrześcijański jako wrogą narodo- 
wi (volksfeindlich) podkopywać i zniszczyć świadomą celu, bez- 
względną robotą burzycielską”. a 


Biskupi niemieccy stawiają tu szereg pytań, na które trzeba 
by odpowiedzieli zdolni do myślenia i prawdę miłujący współoby-- 
watele. Czy nie uderza ich, że gdy z jednej strony twierdzi się, 
jakoby „rozbite piorunem ducha niemieckiego” chrześcijaństwo nie 
. miało już w Niemczech gruntu, to z drugiej ię tyle wkłada się 
wysiłków, by obalić ten „zmurszały cedr libański”? Czy nie jest 
zastanawiającym fakt, że miliony Niemców, a wśród nich wybitni: 
myśliciele, przez bez mała piętnaście wieków nie tylko nie uwa- 
'żało chrześcijaństwa za obce duchowi niemieckiemu, ale przeciw- 
nie duchowi temu całkowicie odpowiadające? Czy to nie chrześ- 
cijaństwo niezaprzeczenie stworzyło wysoką kulturę niemieckiego 
średniowiecza? Czy i obecna kultura nie tylko z rasy ale przede 
wszystkim z chrześcijaństwa nie wyrosła? Czy jeszcze dziś wiara 
„chrześcijańska nie tkwi głęboko w duszach prawdziwie niemiec- 
kich? Czy można przypuszczać, że chrześcijanie i katolicy naukę 
swojej religii przyjmują jak naiwne dzieci bajeczki niani? Czynie 
z głębokiego przekonania na chrześcijańskim gruncie stoją wybit- 
ni uczeni, wielcy mistrzowie sztuki, poważani i czołowi wojskowi, 
ekonomiści, technicy i ludzie rozlicznych innych zawodów? Czy 
nikogo nie uderza, jak lekkomyślną:i powierzchowną jest walka 
obecnie wypowiedziana chrześcijaństwu i Chrystusowi? Czy nie 
dostrzega się, że ta walka już dziś gotuje w narodzie rozbicie, 
przeciwne idei jedności narodowej? Czy istotnie jest się tak za- 
ślepionym, by sądzić, że rozporządzeniami i nakazami zgasi się 
słońce chrześcijaństwa? „Prawdę chrześcijańską można, jak tego 
Najświętszego, który powiedział: „Jam jest droga, prawda i żywot, 
pojmać i biczować, wydać władzom ziemskim i cierniem potwarzy 
ukoronować, skazać na śmierć i na niemieckiej Kalwarii ukrzyżo- 
wać — zmartwychwstaje ona jednak po krótkim w mogile spo- 
czynku i z triumfem spogląda na przez ludzi dla niej przygotowa- 
ny i zapieczętowany grób i na zawsze zamknięte groby . swoich 
nieprzyjaciół. Może nie być w przyszłości szczytów górskich, któ- 
rych by nie pokonała stopa ludzka, wszystkie jednak czasy i ludy 
przerośnie Skała, której krzyża ją wieńczącego nie dotknie żaden 
zuchwalca bez stoczenia się w przepaść”. 

Wskazując na kraje, które chrześcijaństwo dla siebie utraciło, 


nie można pomijać, co te kraje utraciły wraz z chrześcijaństwem. 
F ponadto nie można zapominać, że przeciw pożałowania godnym 
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ı odstępstwom od chrześcijaństwa stoją również nawroty Niemców 
do Zbawiciela, które swą nową siłą życiową dowodzą więcej niż 
w proch upadłe liście i gałązki. Jeśli biskupi niemieccy z apo- 
stolską odwagą domagają się zaprzestania walki z  chrześcijań- 
stwem, czynią to nie mniej w interesie swojej ojczyzny i swego 
narodu, niż w interesie swojej wiary. | 


| W ciągu wieków stwierdzono, że odstępstwo od chrześcijań- 
stwa i Kościoła toruje drogę odstępstwu od prawdziwego Boga. 
I dziś mówi się o „wierze w Boga” (Gottglaubigkeit), która pozo- 
stanie zapewnioną narodowi niemieckiemu. Pragną wyprzeć chrze- 
ścijańskiego Boga i na Jego miejsce postawić „boga niemieckie- 
go”, jak gdyby inne narody innych miały posiadać bogów. Praw- 


dziwy Bóg jest jednak tylko jeden, najdoskonalsza i najbardziej 
duchowa ze wszystkich istot, nieograniczony Pan wszystkich lu- 
dów i czasów, wieczysty Stwórca wszystkich rzeczy i ostateczne 


wszystkich utęsknienie. Tymczasem przy pewnej uroczystej okazji 
oświadczono, że Niemiec odrzuca „Boga Stwórcę”, a więc pod 
mianem „boga” rozumie co najwyżej uzewnętrznienie się ducha 
rasowości. Taki „bóg” nie znaczy jednak nic, nie jest on ani pra- 
wodawcą, ani początkiem, ani celem, ani siłą nagradzającą i ka- 
rzącą. Jest on piłką w opinii czasów i z góry skazany na ustą- 
pienie przed bezbożnictwem. Skoro. zaś odstępuje się od chrześ- 
cijańskiego pojęcia Boga, poddaje się w wątpliwość i całkowicie 
zaprzecza życiu pozagrobowemu i odrzuca odpowiedzialność mo- 
ralną. Częstokroć słyszy się dziś już wyłącznie o doczesności, 
której Niemiec całkowicie ma służyć, gdyż wiara w życie pozagro- 
bowe pozbawia wartości życie doczesne, piętnuje je jako. padół 
płaczu, napełnia obawą przed śmiercią i hamuje rozwinięcie wszy- 
stkich sił ku służbie narodowi i ojczyźnie. 


Nie tylko „uciskający strach” stwarza wiarę w zaświaty, ale 
także krzepiąca nadzieją i nieporównana otucha, najszczytniejsza 
radość i ów upajający pokój, którego świat dać nie może. Świa- 
domość zaś wieczystej odpowiedzialności udziela także doczesnoś- 
ci sił, które wynoszą do szczytów bohaterstwa. 


Əla tego biskupi niemieccyy podnoszą .swój głos, by ustrzec 
naród niemiecki przed błędnymi naukami i ocalić go przed upad- 
kiem. Powtarzają przy tym, że toczą walkę nie przeciw narodowi 
i państwu, ale o naród i państwo przeciw tym, których muszą uz- 
nać za wrogów swego narodu. „Zlekceważą nas za to -i zelżą, 
jest jednak sprawiedliwość, której nie potrafią zagłuszyć gromkie 
hasła i zdusić żadna buta. Każdy z nas mówi ze św. Pawłem: 
„A który mię sądzi, Pan jest” (I Kor, 4,4)”. 

List pasterski podpisało trzech kardynałów, trzech arcybisku- 
pów, 17 biskupów, jeden administrator apostolski i czterech in- 
nych prałatów administrujących sprawami Kościoła katolickiego 
w Niemczech. | 
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Komunikaty. 


Podręczniki religii w szkołach powszechnych. 


Następujące podręczniki dla szkół powszechnych obowiązują 
-© w naszej diecezji: 

Klasa VII podrecznik dawny: „Krótki Zarys historii Kościoła ka- 
tolickiego”—ks. Roman Archutowski. 

Klasa VI podrecznik dawny: „Nauka wiary i moralności kato- 
lickiej” — ks. T. Kowalewski. i 

Klasa V podręcznik nowy: „Objawienie Boże”, cz. |, 1938 r. 
C . 1.30`gr. = ks. dr. Z. Bielawski. 

Klasa IV podręcznik nowy: Życie religijne dla klasy IV” — ks. 
dr. Z. Baranowski i ks. dr. J. Noryśkiewicz. 


Klasa III podręcznik nowy: „Zycie religijne dla klasy III” — ks. 
dr. Z. Baranowski i ks. dr. J. Noryśkiewicz. l 
Klasy II «I bez podręcznika. Jednak jako książka pomocnicza 


dla uczniów Il klasy szkół powszechnych jest książka: „Pan Jezus 
wśród dziatek” ks. dra. Antoniego Białowąsa. 


Obrazy Św. Andrzeja Boboli. 


W związku z rosnącą w całej Polsce czcią naszego świętego 
Męczennika, niezawodnie będzie wzmagać się zapotrzebowanie 
obrazów Jego do kościołów i kaplic. Zeby nabycie tych obrazów 
prawdziwie artystycznych a pobożnych ułatwić, powierzono ich pro- 
dukcję zdolnemu warszawskiemu artyście. Z powodu tej dużej pro- 
dukcji obrazy olejne rozmiarów 100x75 cm. kosztować będą tylko 
po 120 zł. za egzemplarz. Mogą być i inne rozmiary ale co do tych 
musi nastąpić osobna umowa. Zamówienia zwracać trzeba jedynie 
do Promotora Kanonizacji i kultu świętego, ks. -Jana Rostworow- 
skiego w Warszawie, Świętojańska 12. Przy zamówieniu obowiązu- 
jącem należy wpłacić na P. K. O. Nr. 468 (ks. Jan. Rostworowski) 
zadatek w wysokości 50 zł. Obraz będzie dostarczony w kilka ty- 
godni po zamówieniu. Na życzenie można dodać i piękną artystyczną 
ramę.. 


Kronika. 


Czynności Biskupie: J. E. Ks. Biskup Ordynariusz dnia: 
17.VII. był w Zamościu na uroczystościach wojskowych. 


21:VII. w Nałęczowie przyjął ks. Wł. Gorala w sprawie Bis- 
- kupstwa-Sufraganii, by dać odpowiedź na zapytanie Rzymu. 


26.VII. przyjmował J. E. Ks. Biskupa Adamskiego z Katowic. 
2.VIII. przyjmował J.E. ks. Biskupa J. Lorka z Sandomierza. 
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17.VIII. w Lublinie w sprawie Uniwersytetu odbył konferencję 
z Il. EE. Księżmi Kardynałami i J. E. ks. Biskupem Przeździeckim . 
z Siedlec. 

22.VIII. Na intencję Wykładów Uniwersyteckich dla Ducho- 
wieństwa odprawił w kościele akademickim Mszę św., przemawiał 
i był na otwarciu. 

5.1X. był na otwarciu roku szkolnego w Gimnazjum Biskupim. 

9.IX. był na otwarciu roku szkolnego w Seminarium Duch. 

10—11.IX. był w Łucku na uroczystościach 50-lecia kapłaństwa 
J. E. Ks. Biskupa Szelążka. 


Zmiany wśród duchowieństwa. Przeniesieni i mianowani admi- 
nistratorzy. Ks. Antoni Peret — z Zawalowa do Rzeplina, Ks. Luc- 
jan Górniecki — z Klesztowa do Kawenczyna. O. Laurenty Maluga, 
z Zak. OO. Bernardynów—do Zawalowa. Ks. Wawrzyniec Haładyj, 
wikariusz parafii Zamość—do Fnnopola, Ks. Józef Bednarczyk, wi- 
kariusz parafii Potok Wielki — do Nowosiółek. Ks. Witold Korsak, 
wikariusz parafii Piaski Wielkie—do Kiełczewic. Ks. Jakub Jachuła, 
wikariusz parafi Mokrelipie—do Klesztowa. 

Ks. Jan Furmanik mianowany kapelanem Sanatorium Szpitala 
Dzieciątka Jezus w Kazimierzówce. Ks. Jan Poddębniak, wikariusz 
parafii Rozesł. śś. Apost. w Chełmie mianowany prokuratorem Wyż- 
szego Seminarium Duchownego w Lublinie. 


Przeniesieni i mianowani wikariusze: ks. Jan Stasiak—z Gorzko- 
wa do Skierbieszowa. Ks. Mikołaj Puacz — z Grabowca do Wąwol- 
nicy, Ks. Stanisław Niedźwiński — z Lubartowa do par. Rozesł śś. 
Apost. w Chełmie Lub. Ks. Roman Kwieciński — ze Skierbieszowa 
do Potoka Wielkiego, Ks. Hndrzej Glapa — do Piask Wielkich. 

Mianowani prefekci: ks. Jan Bogudziński dotychczasowy pre- 
fekt Gimnazjum i Liceum Tow. Szkół Srednich w Lublinie — pre- 
„fektem Gimnazjum i Liceum Zeńskiego P. Sobolewskiej w Lublinie, 
Ks. Jan Fiuta—prefektem w szkole powszechnej Nr. 14 na Dziesią- 
tej w Lublinie. Ks. Wincenty Depczyński — prefektem Gimnazjum 
i Liceum Żeńskiego Tow. Szkoły Średniej (dawn. Wł. Kunickiego) 
w Lublinie. Ks. Michał Włodarczyk zwolniony z obowiązków proku- 
ratora Seminarium Duch. w Lublinie i mianowany prefektem Szkoły 
Budownictwa, Liceum Budowlanego i Liceum Drogowego w 'Lubli- 
nie. Ks. Henryk Strąkowski, zwolniony z obowiązków kapelana Sa- 
natorium Szpitala Dzieciątka Jezus w Lublinie i mianowany pre- 
fektem szkół powszechnych Nr. 8 i 25 w Lublinie. Ks. Bolesław 
Żach, wikariusz parafii Krasnobród—prefektem szkoły powszechnej 
w Tomaszowie Lubelskim. Ks. Tadeusz Pelczar, wikariusz parafii 
Opole — prefektem szkoły powszechnej w Opolu. 

Zwolnieni: ks. Stanisław Kamiński—ze stanowiska proboszcza 
parafii Kiełczewice i przeniesiony w stan spoczynku. Ks. Józef 
Gumieniczek — z obowiązków prefekta Szkoły Budowlanej w Lu- 
blinie. Ks.- Stanisław Stachowicz — ze stanowiska wikariusza pa- 
rafii św. Agnieszki w Lublinie. 
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Zmarli: ks. Wiktor Borysiewicz, emeryt 12 sierpnia r.b, Ks. 
Władysław Kopeć, emeryt fý 22 sierpnia r. b. Ks. Julian Matraś, 
proboszcz parafii Annopol + 28 sierpnia r. b. 


Odznaczenie Ks. Kan. Feliksa Szeleźniaka. W miesiącu sierp- 
niu b. r. Ojciec św. Pius XI mianował Ks. Kan. Feliksa Szeleźniaka. 
prałatem Swej Swiątobliwości. J.E. Ks. Biskup Marian Fulman, Pa- 
sterz diecezji, przedstawiając Ojcu świętemu Ks. Kan.. Szeleżniaka 
i prosząc dlań o to odznaczenie, podkreślił w Ks. Kanoniku wznio 
słe życie kapłańskie, ofiarność materialną i duchową w pracy dla 
kościoła, oraz wzniesienie dwuch pięknych świątyń: w Łopienniku 
iw Lublinie na Bronowicach. 

Duchowieństwo naszej diecezji na wieść o podniesieniu Ks. Ka- 
nonika do godności prałatury ` papieskiej szczerze. się uradowało 
i Czcigodnemu Ks. prałatowi składało gorące życzenia „Ad multos 
annos!”. i 


Z Seminarium Duchownego. Nowy rok szkolny 193839 roz- 
począł się 9 września uroczystym nabożeństwem w kościele semi- 
naryjskim, odprawionym przez ks. Biskupa Nominata Wł. Gorala. 
Na sali podniosłą mowę zagaił rok szkolny ks. rektor dr. Piotr 
Stopniak. Po złożeniu przysięgi przez grono profesorskie i odmó- 
wieniu, Wierzę w Boga, przez alumnów, J. E. Ks. Biskup Ordyna- 
riusz wygłosił do zebranych serdeczne przemówienie. 

"W związku z nominacją ks. Wł. Gorala na Sufragana zostały 
dokonane pewne zmiany. Część przedmiotów, wykładanych przez 
ks. Nominata objął ks. prał. A. Poboży, resztę t. j. 7: godzin będzie 
prowadził ks. Biskup, przedmioty pedagogiczne i dydaktyczne da- 
wane przez ks. prał. Pobcżego zostały zlecone ks. magr. Wł. Chru- 
ścikowi. Ks. w-rektor T. Wilczyński, obok przedmiotów wykładanych 
dotychczas, będzie uczył ceremonii na pierwszym kursie i objął ce- 
remonie praktyczne. 

W obecnym roku szkolnym jest 94 kleryków, z tego na 6 
kursie 17 i na pierwszym 18. `. 


(|... Ze „Spójni” Kapłańskiej. Dnia 1-go września b. r. w domu 
Księży Emerytów odbyło się zebranie Zarządu „Spójni” na którym 
dokonano wyboru nowego prezesa na miejsce ustępującego ks. 
Wł. Gorala z racji nominacji na Biskupa Sufragana Lubelskiego.. 
Prezesem został wybrany dotychczasowy wiceprezes ks. kan. Fr. 
` Tylus. | 
Nowemu prezesowi „Spójni” ks. kan. Fr. Tylusowi znanemu 
w szeregach Duchowieństwa z uczynności kapłańskiej, Redakcja 
„W. D.“ składa szczere życzenia owocnej pracy! i 


Obrady Rady Biskupiej dla spraw Kat. Uniw. Lubelskiego. 
W dniu 17 sierpnia w Lublinie obradowała Rada Biskupia Uniwer- 
sytetu Lubelskiego. Wzieli udział J.J. Em. Kardynałowie Hlond i Ka- 
kowski oraz. J. E. Ks. Bp. Przeździecki i nasz Ksiądz Biskup. 
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Tematem obrad były sprawy Uniwersytetu materialne i nau- 
kowe, jak stan Uczelni finansowy, akcja porządkowania gmachu, 
rozbudowa wydziałów i t. p. 

Sprawozdanie z działalności naukowej i stanu finansowego. 
złożył J. M. Ks. Rektor A. Szymański. 

' ' ._ Dostojni Radcy złożyli gorące podziękowanie Kanclerzowi Uni- 
".wersytetu jak również i Rektorowi za prace i wyniki na polu uni- 
wersyteckim. 


Kurs katechetyczny dla świeckich. W trosce o wyższy poziom 
i należyte przygotowanie katechety świeckiego w szkole powszech- 
nej, Kuria Biskupia w Lublinie, z polecenia Najdostojniejszego Ar- 
cypasterza naszej diecezji, urządziła 3-tygodniowy kurs kateche- 
tyczny w lipcu b. r. 


Kurs ukończyło 24 osoby. Wykładowcami byli: ks. dr. T. Wil- 
czyński — Pismo św. Ks. dr. M. Niechaj — apologetyka. Ks. prof. 
R.-Chlastawa—metodyka religii. P. prof. St. Jedlewski — psycho- 
logia dziecka. P. inspektor. L. Krupczak— ustrój szkolnictwa. Godzin 
wykładowych 73. 


Kierownikiem kursu był ks. A. Chlastawa. Wykłady odbywały 
się w dużej sali Akcji Katolickiej przy ul. Zielonej. W dniu 22 lipca 
uczestnicy kursu zakończyli swe prace Mszą św. i wspólną Ko- 
„muńią św. w kaplicy przy ul. Chmielnej. W uroczystym zakończe- 
„niu Kursu wziął udział kanclerz Kurii ks. dr. Zdzisław Ochalski. 


' Wykłady dla Duchowieństwa. Katolicki Uniwersytet Lubelski 

i Wyższe Seminarium Duchowne w Lublinie oraz Diec. Instytut 

—_FR. K. pod łaskawym protektoratem J. E. X. Biskupa Mariana Le- 

ona Fulmana, ordynariusza diecezji lubelskiej, zorganizowały wzo- 

rem lat ubiegłych po raz czwarty uniwersyteckie wykłady dla du- 

chowieństwa. W bieżącym roku odbyły się one jak zazwyczaj na 
Uniwersytecie w dniach 22—24 sierpnia. 


W cyklu czteroletnim przedmiotem wykładów były zagadnie- 
nia: 1935 r. — Kościół, 1936 r. — kultura i cywilizacja, 1937 r. — 
bolszewizm, 1938 r. — korporacjonizm. Referaty, ogłaszane dru- 

. kiem jako prace zbiorowe przez Towarzystwo Wiedzy Chrześcijań- 
skiej (Lublin — Uniwersytet), opracowali wybitni znawcy tych pro- 
blemów, nic więc dziwnego, że instytucja wykładów znalazła wśród 
duchowieństwa dobre przyjęcie i zainteresowała nawet świeckich. 


Na ostatnich wykładach było 88 słuchaczów, w tym 85 du- 
chownych i 3 świeckich. Podział uczestników według diecezji 
przedstawia się następująco: lubelska — 34, podlaska — 24, tar- 


nowska — 5, krakowska — 4, sandomierska — 4, wileńska — 4, 
łomżyńska — 3, włocławska — 3, częstochowska — 1, lwowska 
— 1, łódzka — 1, warszawska — 1. 


Nadmienić wypada, że poza zapisanymi PE któ- 
rych wyżej podaliśmy, szereg osób spośród księży i świeckich, 
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niezapisanych brało udział w wykładach, tak że ogólna liczba 
słuchaczów przekroczyła 120 osób. 

Wykłady rozpoczęto wysłuchaniem Mszy św., którą celebro- 
wał J. E. X, Biskup M. L. Fulman. Dostojny Pasterz zagaił rów- 
nież otwarcie wykładów w sali recepcyjnej (Uniwersytetu, gdzie 
cały czas odbywały się wykłady. 

W pierwszym dniu wygłosili referaty: X. Rektor P. Stopniak.— 
Ocena kapitalizmu Rerum Novarum i Quadragesimo Anno; X. Re- 
ktor A. Szymański — Zródła i ogólne zadania ustroju 'korporacyj- 
nego; Prof. I. Czuma — Korporacja jako instytucja prawna życia 
zbiorowego; X. Prof, St. Wyszyński — Co Duszpasterz może zrobić 
dla realizacji ustroju korporacyjnego, Hdw. Dr. J. Braun, Sosno- 
wiec — Korporacyjna budowa przemysłu i handlu. 


` Drugi dzień miał w programie prelekcje: Prof. Cz. Strzeszew- 
ski, Lublin — Korporacyjna budowy oszczędności, kredytu i pie- 
niądza; Prof. L. Górski, Lublin — Korporacyjna budowa rolnictwa; 
Prof. St. Szczęch, Lublin — Zagadnienie bezrobocia; X. Rektor A. 
Wóycicki, Wilno — Wolność związków zawodowych; Dyr. M. Man- 
teuffel, Warszawa— strój korporacyjny w poszczególnych krajach. 
~ Trzeciego dnia w dalszym ciągu mieli wykłady: X. Dyr. E. 
Kozłowski, Poznań — Podział dochodu społecznego w ustroju kor- 
poracyjnym; X. Prof, P. Kałwa, Lublin — Korporacjonizm i formy 
polityczne. Konstytucja polska. Odczytanym był również referat 
Prof. K. Górskiego z Poznania na temat — Korporacjonizm śred- 
niowieczny a pauperyzm. 


Przed ostatnim wykładem X. Dyr. St. Wojsa przemówił. do 
zebranych, prosząc o pamięć o Uniwersytecie, propagowanie jego 
idei i współdziałanie w utrwalaniu podstaw finansowych katolickiej 
Uczelni drogą zapisywania się na członków Towarzystwa Przyja- 
ciół K. U. L. i pomocy w organizowaniu zbiorki publicznej, jaka. 
się odbędzie na terenie całej Polski w dniach 5 — 13 listopada ' 
b. r., na Sląsku od 27 sierpnia do 4 września b. r. 


Zakończył wykłady X. Rektor P. Stopniak podziękowaniem 
prelegentom za poniesioną pracę, a uczestnikom za przybycie, 
w szczególności przyjezdnym, którzy pomimo napotykanych trud- 
ności w takich wypadkach, zechcieli je przezwyciężyć. 

Wspólne zdjęcie fotograficzne, wykonane w ostatnim dniu, 
dla słuchaczów stanowić będzie miłą pamiątkę. 


Zasługuje na podkreślenie dobra technika organizacyjna w ob- 
słudze i rozmieszczeniu na terenie uniwersyteckim przyjezdnych 
oraz wspólne posiłki, które mocniejszym węzłem zespoliły prele- 
gentów i słuchaczów, przybyłych z różnych stron Polski. 

Ostatnio odbyte wykłady, jeszcze więcej przyczyniły się do 
rozszerzenia popularności tej instytucji, a organizatorom: X. Dr. A. 
Szymańskiemu, rektorowi K. U. L., X. Dr. P. Stopniakowi, rekto- 
rowi Sem. Duch. i X. Dr. Z. Surdackiemu, dyrektorowi D. I. A. K., 
przynoszą zaszczyt i chlubę oraz pomyślny ich przebieg najlepszą 
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podziękę za trudy poniesione przy realizowaniu programu wykła- 
-dów uniwersyteckich dla duchowieństwa. 


Po odbytym kursie 50 księży zostało na rekolekcjach, które 
prowadził J. E. Ks. Biskup-Nominat Władysław Goral. Rekolekcje 
odbywały się w Konwikcie Księży Studentów. 


Święto Ziemi Chełmskiej w Chełmie (8.IX). Już od kilku lat 
starodawny odpust. w dzień Narodzenia Bogarodzicy, obchodzony 
w świątyni Mariackiej w Chełmie, wyrósł w wielkie święto dla 
Chełmszczyzny — Swieto Ziemi Chełmskiej, w którym. bierze udział 
całe miasto z władzami na czele i sąsiednie parafie, doceniające. 
znaczenie tego dnia dla Kościoła i Ojczyzny. Święto tegoroczne 
miało mieć charakter bardziej skromny, niż w latach ubiegłych, je- 
„dnakże gorące serca katolików prawie samorzutnie rozszerzyły jego 
ramy. Wpłynął na to przedewszystkiem radosny fakt, mianowicie 
sprowadzenie cząstki Relikwii św. Andrzeja Boboli, któremu chcia- 
no złożyć hołd i wsłuchać się w apostolski jego zew, tu, na tej 
ziemi tak bardzo na czasie. 


Już w przeddzień uroczystości całe miasto zatętniło przygoto- 
waniami: obok historycznej Katedry zawisły błękitne sztandary ma- 
riańskie, flagi papieskie i barwy polskie, ulice. bliższe i dalsze przy- 
brały: się również we flagi, zieleń, dywany, a na nich setki podobizn 
św. Męczennika, wreszcie dworzec kolejowy przystrojony został, jak 
. przystało na powitanie Wielkiego Człowieka. Przed dworcem piękna 
brama tryumfalna. O g. 5 procesje z obydwu parafii, licząca tysią- 
ce wiernych, szkoły, P. W. organizacje społeczne, wojsko i władze 
wojskowe i cywilne, na  czele.z p. starostą Woronowiczem, przy 
dźwiękach hymnu narodowego, powitały na dworcu św. Relikwie, 
którym towarzyszył od Warszawy O. Domański, jezuita, od Lublina 
zaś ks. kan. Jakubiak, proboszcz mariacki i paru innych księży ko- 
legów. Relikwie ustawiono na pięknym  feretronie, niesionym na 
zmianę przez przedstawicieli Władz i wszystkich stanów. Lud z wiel- 
ką pobożnością i rozrzewnieniem wzywał Świętego, rzucał wiązanki 
kwiatów i przy śpiewie litanii do Wszystkich Świętych prowadził 
symbol katolickiego bohaterstwa do kościoła katedralnego. Nowy 
wielki dzwon (prawie 2.000 kl.) „Maria” pierwsze uderzenia swego 
serca oddał Królowej Męczenników, a jemu wtórowały dzwony z in- 
nych świątyń. - 


; Po przybyćiu do świątyni Relikwie wystawiono na ołtarzu 
zewnętrznym na balkonie, a O. Domański w płomiennych słowach 
przemówił do zebranych tłumów, poczem delegacje szkół złożyły 
publiczny hołd Świętemu. Dzień zakończono uroczystymi nieszpo- 
rami. | 
W sam dzień święta Narodzenia Bogarodzicy od wczesnego 
ranka odprawiały się Msze św. na ołtarzu Matki Bożej i św. An- 
drzeja Boboli. Przeszło 4 tysiące Komunii św. przyjęli pobożni. 
Dziesiątki kapłanów spowiadało wiernych. Podniesienie ' ducha 
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i oczyszczenie serca, ożywienie pobożności i zespolenie mas kato- 
lickich najwidoczniej dokonywały się. I tu jest znaczenie uroczys- 
tości chełmskich, coraz bardziej popularnych wśród katolików tych 
stron o ludności mieszanej, nie mówiąc już o celowości pierwszo- 
rzędnej t.j. uwielbienia Boga przez kult Matki Chrystusowej, czczo- 
nej w jej cudownym obrazie Proboszcz świątyni i jego dwaj współ- 
pracownicy mogą być pewni, że organizując planowo uroczystości 
chełmskie spełniają wielkie dzieło wychowawcze wobec społeczeń- 
stwa i budują najtrwalej wschodnie zręby Rzplitej, oddając serce 
. ludu P. Bogu. X. M. N. 


Ogólnopolski Zjazd Teologiczny w Krakowie. W dniach 
30.VIII — 1.1X b. r. obradował w Krakowie Zjazd Związku Zakła- 
dów Teologicznych i Towarzystwa Teologicznego. 


Uroczyste nabożeństwo na intencję Zjazdu odprawił J. E. Ks. 
Rrcbp. Adam Sapieha, okolicznościowe kazanie wygłosił ks. dr. 
prof. Wł. Wicher. ! 


J. Em. Sekretarz Stanu nadesłał depeszę następującej treści: 


„Ojciec św., według życzenia, błogosławiąc zjazdowi polskich 
zakładów teologicznych, życzy jasności, światła, gorącej miłości 
i obfitych owoców”. l . 

Na Zjeździe z Lublina byli: ks. prof. M. Niechaj, ks. prof. 
Z. Goliński, ks. prof. Insadowski, ks. prof. A. Słomkowski, ks. prof. 
Waczyński T.J., O. Aleksy, kapucyn i ks. prof. Kałwa. Wymienieni 
księża profesorowie mieli na zjeździe odczyty. 


Rocznica śmierci ś. p. Ks. Biskupa Adolfa Jełowickiego i po- 
święcenie tablicy-pomnika. Dnia 7 lipca minął jeden rok od śmierci 
ś. p. Ks. Biskupa Jełowickiego. W Katedrze w tę rocznicę zgonu 
odprawiono uroczyste żałobne nabożeństwo, celebrowane prżez ks. 
kan. E. Jankowskiego. Po nabożeństwie odbyło się. poświęcenie 
pomnika-tablicy, umieszczonej na filarze w lewej nawie, a ufundo- 
wanej przez pp. Mańkowskich rodzinę Zmarłego. 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł, 1/2 strony 25 zł., 1/4 strony 15 zł, 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarium Duchowne. 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46 


P. K. O. Konto Kuria Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. 


Wydawca: Kuria Biskupia w Lubliaie. 


Bibliografia. 
„Przelana krew—woła” — broszura z serii „Czerwone Sztan- 

dary” przynosi aktualny i obfity materiał na rocznicę pogromu bol- 

szewików pod Warszawą. : 


Broszura ta ze względu na swoją pouczającą, a jednocześnie 
popularnie ujętą treść—nadaje się do szerokiego rozpowszechnienia. 

Zamawiać w Instytucie Różańcowym w Toruniu. Cena 15 gr. 

„Św. Andrzej w Polsce misję daje”. Jest to broszura na mie- 
siąc sierpień z serii „Głosy Katolickie”. Futor, ks. J. Janus za 
opisał pochód triumfalny Świętego na Ojczyzny łono, rozpoczyna- 
jąc słowami „Palec Boży jest tu”. 


JÓZEF ZUBRZYCKI 


SKŁAD WINNO - KOLONIALNY 
LUBLIN, KRAK.-PRZEDM. 40. TELEFON 37-30. 


Niniejszym najuprzejmiej zawiadamiam Przewielebne Du- 
chowieństwo, że stale posiadam na składzie i sprzedaję po 
cenach hurtowych butelkowane Wina Mszalne węgierskie, włoskie 
i hiszpańskie rozlewu firmy WACŁAW RAGO i S-ka 


w Warszawie. 


Odpis zaświadczenia Nr. 2323. 


Kuria Metropolitalna Warszawska niniejszym 
zaświadcza, że firma Wacław Rago i. S-ka w War- 
szawie, ul. Krak.-Przedm. Nr. 54, jest zaprzysiężo- 
nym dostawcą Wina Mszalnego. 

1 Kanclerz Kurii (©) X. Dr. Z. Choromański 

Notariusz Kurii (—) X. W. Celiński, 


